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Tak zastała oszukana Polska! 
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odkrycie sensacyjnych dokumentów 
w polskićm ministerstwie Spraw табгап. 


Polskie tajne dokumenty dowodzą winy demokratycznych podżegaczy wojennych. 


(=) Kraków, 7 kwietnia. W dzisiejszym 
numerze zamieszczamy najważniejsze z 
zapowiedzianych już tajnych dokumentów 
polskiego ministerstwa spraw zagranicz- 
nych, dotyczących faktów, poprzedzają- 
cych wojnę. 

Dokumenty te znaleziono w Pałacu 
Brillowskim w Warszawie, w siedzibie b. 
polskiego ministerstwa spraw zagranicz- 
nych i zostały one opublikowane przez 
He] księdza”. 
tych dokumentów — 


Opuhlikawanie 
chodzi tu głównie o sprawozdania b. pol- 
skich ambasadorów w Paryżu, Londynie 


i Waszyngtonie, — 
świecie sensacyjne 


wywołało w całym 
„wrażenie. Zawierają 
one dowody na to. d anglelski araz 
amerykańscy amb Paryżu 
I w Landynla już w zimie 1934:33 praco- 
wali planawn nad przygotowaniem wojny 
przeciw Niemcom, | że pozyskali апі am- 
basedarów polskich 1 ówczesny rząd pol- 
ski przy pomocy kłamiiwych obletnic, Ja- 
ka narzędzia dla swej agolstycznej pall- 


tyki. 

Polskie biuro prasowe Р. W. Р. (Pol- 
skie Wiadomości Prasowe) oddało nam 
obecnie da dyspozycji oryginalne teksiy 


Folakla aprawozdań polskich ambasado- 
rów, znalezlana w Pałacu Brülowskim, 
агаг kopja fotograficzna mlektórych z 


tych dakumentów. 

Na wstępie tego zbioru dokumentów 
znajduje stę niezmiernie inter: 
Ówczesnega anglelsklaga mini 
zagranicznych Edena o rozmowie, Јака 
miał w dniu 2 kwietnia 1925 r. z Marszał- 
kiem Piłsudskim. sprawozdaniu tem 
minister Eden, MAR: już wówczas usilo- 
wał pozyskać Polskę do wojny przeciw 
Niemcom, pisze со następnie: 


Snrawozdanie min. Edena 


Marszałek Чама! się życzyć sobls, 
aby Wielka Brytanja zajęla slg 
racze] swnjemi kolonjami. 


— Jakie naprzykład — zapytał Marsza- 
lak — jest polityczne położenie na Jamaj- 
cet — Odpowiedzialem mu, że Gdyby Е 
Topa miała tak niewielkie znaczenie ink 
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Jumafia w pie poźrzeżowylibróny mieć 
fedarch trosk Zapriakow Mers lk: 

pań alańna, та 4lę Јај 8 
ma wyzbora medo тојлара а wolar 
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Banie «oma ląkiej aluepatywy 


чат bga jek Малаен эб» dą 
т! om С нете 
вту JC 4 anbal 


grasbarania, 10 A «a be Pokie = 
wisna төм paki 1 każórm w 
227 Л. А mim ШЕ 70 > 
ke missy iige stoaren oror 
szumi: Są w jihde w Е 
ге mogływy snawanwar kaniacznakć түнө} 
zji zajętege sławowiska”. 

Angielki aisem себетт m 
znany Меган sśrzucił оче 
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glelskich planów wojennych przeciw 
Niemcom. Zmarły Marszałek Polski rów: 
nocześnie w  praroczych słowach wydal 
wyrok na swych następców, którzy zdra- 
dzili jego idea i wpedzili Polskę do zguby. 

Dalsze dokumenty, które ogłaszamy w 
polskim tekscie oryginalnym uzupełniają 
obraz tej angielskiej gry pozbawionej su- 
mienia, której ofiarą padła Polaka waku- 
tek lekkomyślności swego rządu. 


Sprawozdanie amb. J. hr. роѓоскісбо 


w Waszyn$sionie : 


skierowane do polskiego ministra spraw zaśraniczn. W Warszawie, 
z dnia 21 listopada 1938 r. 


Ambasada 
Rzeczypospolitej Polskiej 
w Waszyngtonie 
Nr. 3/8Z-tjn-25 
w sprawie: rozmowy z Amba- 
sadorem Вш ет. 
Waszyngton, dn. 21/Х1. 1938 r. 
2640 aixieenth street n. w. 
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Do Pana Ministra Spraw арр 
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Onegdaj odbyłem dłuższą rozmowę 2 
Ambasadorem Bullitt'em, który bawi tu- 


Paa urlopie. 
a wstępie zaznaczył, że bardzo serdecz 
ne stosunki łączą go z Ambasadorem Em- 
kasiewiczem w Paryżu. i ża najchętniej z 
mg priar 

Ponieważ Bullitt stale informuje Prezy- 
denta Roosevelt'a о sytuacji międzynaro- 
dowej w Europie, a przedewszystkiem a 
Боз}: Sowieckiej, zatem jego spostrzeże- 
nia są przyjmowane przez Prezydenta 
Roosevelt'a i przez Departament Stanu 2 
wielka uwaza Rulliti opowiada harwnie i 
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interesująco, jednak jego reakcja na wy- 
рай europejskie przedstawia raczej opi- 
пје dziennikarza aniżeli polityka, gdyz 
uwzględnia w rozmowie całą gamę zaga 
dnień enropejskich bardzo skomplikowa 
nych, i wyciąga z nich konsekwencje za- 
zwyczaj negatywne, 

Bullitt w rozmowie ze mną okazał naagół 
dużo pesymizmu, mówiąc, ża hezwątpienia 
wiosna 1939 r., będzie znów hbardza dener- 
wująca, zaostrzona blyskami ustawiczne- 
mi wojny i gróżb ze strony Niemców oraz 
nieskrystaliznanych stosunków w Enro- 
pie. Zgodził się ze mną, że pnnkt ciężkości 
zagadnienia europejskiego przesunął się з 
Zachodn na Wschód, gdyż kapilulacja 
państw demokratycznych w Monachium 
odkryla ich słabość wobec Rzeszy Nie- 
mieckiej. 

Mówił mi nastepnie Bullitt o zupełnem 
nieprzygołowaniu Wielkiej Brytanji do 
wojny i о nieranżności dostosowania prze 
mysłu angielskiego do masowej produkcji 
wojennej, a przedewszystkiem w dziedzinie 
samolotów Со da armji francuskiej, od- 
nosil się z nadzwyczajnym entuzjazmem, 
twierdza» jednatón ža lotnictwa franen 
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һе jest przestarzałe. Według tego, oo вка 
perci wojskowi mówili Bullitt'owi podczaa 
kryzysu wrześniowego br. to wojna trwa- 
laby conajmniej lat sześć, i zakańczyluhy 
się — ich zdaniem — zupełnem zdruzgota- 
niem Enropy i komunizmem we wszyst. 
kich państwach, z czego niewątpliwie ska- 
rzystałaby Roaja Sowiecka. 

Са do Rosji Sowieckiej, — odnosił sią 
Bullitt z lekceważeniem, mówiąc, ża ostat- 
nie czystki, a w szczególności usunięcia 
Blnecher'a, wywołały zupełną dezargani- 
zację w Czerwonej armji, która niezdolna 
jest do żadnego aktywnego wysiłka wo- 
jennego. Wogóle — jak mówił — Rosja 
jest obecnie „the sick man of Europe“ i po- 
równywał ją do państwa ottomanskiego z 
przed wojny. 

Do Rzeszy Niemieckiej i do Kanclerza 
Hitlera odnosił się z wielką wehemencja 1 
nienawiścią, mówiąc, ża jedynie siła, 1 w 
końcu wojna położyć może kres szalonej 
ekspansji Niemiec na przyszłość. 

Na zapytanie moje, jak on sobie przed- 
stawia tę wojnę w przyszłości, 
dział, że przedewszystkiem Stany 
orane, Franria i Anglia mnsza gwaltownie 


EE PSY лү 


się dozbrajać, aby móc stawić czoło pote- 
dza niemieckiej. Potem dopiero, gdy przyj 
dzie chwila — mów!) dalej Bullitt — trze- 

bedrie уум ostatecznej raz- 


zrywki 

Zapytalem gu, w juki sposóh ta rozgryw- 
зз muza e Papoj 
Жие nie тан pova AsgU | 


Francji | ze wobec tego ше widzą popro- 
wa punktu zaczepnego w calej tej KODE 
nacti 

Bullitt odpowiedział, że bezwzględnie po- 
trzeba państwom demokratycznym А 
ze dwa lata do zupełnego dozbrojenia, W 
międzyczasie przypuszczalnie Rzesza Nie- 
miecka poszlaby z ekapansją swoją w kie- 
runku wschodnim, i że życzeniem państw 
domokratycznych byłoby, żeby tu па 

schodzie doszło do rozgrywki wojennej 
pomiędzy Rzeszą Niemiecką a Rosją. Po- 
„hieważ potencjonalnie ва Sowietów ds- 
tychczas nie jest znana, zatem bardzo być 
moza, ze Niemcy, operując zbyt daleko od 
awych baz, byliby skazani па długą i wy- 
cienczającą wojnę. Wtedy dopiero — mó- 
wił Bullitt — państwa demokratyczne шо- 
glyhy zaatakować Niemcy i doprowadzić 
do ich kapitulacji. 

Na moje zapytanie, ету Stany Zjedno- 
EEE LISĄ any доз. w takiej IA 
nie, odpowiedzial, że niewątpliwie tak, ule 
dopiero wtedy, gdyby Anglija і Francja 
rmazyly pierwsze, Nastrój w Stanach Zie- 
dnoczonych — mówił — jest tak wysóca 
napiąly przeciwka nazizmowi i Hitlerowi, 
fe juz dzimaj pannje wśród snoleczeństwa 
nmerykanskego psychoza podobna do tej, 


jaka miala tntaj miejsce przed wypowie- | 
dzeniem wojny Niemcom przez Amerykę 
w т. 1917. 

Bullitt pytal się następnie о Polskę i о 
naszą sytuacją na Wschodzie Europy. Po- 
twierdził, że Polska jest jeszcze jedynem 
państwem, któreby wystąpiło orężnie do 
walki, gdyby Niemey przekroczyły jej grn- 
niee. Rozumiem dobrze — mówił — kwewiję 
wspólnej granicy z Węgrami, — Węgrzy 
są również dzielnym narodem i wraz z Ju- 
gosławją linja wspólnej obrony przeciwko 


ek! ч niemieckiej byłaby daleko lat- 


wil następnie Bullitt o kwóstji ukra- 
ińskiej í o zakusach niemieckich na Ukra 
ine. Stwierdził, że Niemcy mają znpełute 
wyrobiony sztah ukraiński, który w przy- 
szlości ma objąć rządy na Ukrainie į stwo 
rzyć tam niepodległe państwo ukraińskie 
nod wpływami Niemiec. Taka Ukrainą — 
mówił dalej Bullitt — byłaby natorainie 
dla Was bardzo niebezpieczna, gdyż bezpo- 
średnio oddziaływałaby na Ukraińców w| 
Małopolsce Wschodniej. Już dzisiaj — po- | 
wiedział — propaganda niemiecka chciała- 
laby iść całą parą w kierunku ukrnińska- 
nacjonalistycznym. a odskocznią do tego 
przyszłego występu ma służyć Karpato- 
ruską Ukraina, na której istnienin Niem 
com bezwzglednię zależy głównie z punktu 


raczej 


eja w sposób powierzchowny. 
Jerzy Potocki, Ambasador R. Р. 


ео do tej sytnacji 
niezbyt dobrze po- 


formowany, prowadził konwer- 


Francja podejrzana 
© dwulicową polityke. 


Sprawozdanie Ambasadora polskiego w Paryżu Juljana Łukasiewicza, skle- 
rowane do polskiego ministra spraw zagranicznych w Warszawie w dniu 
12 stycznia 1939 r. 
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PANA MINISTRA SPRAW ZAGRANICZNYCH 
w WARSZAWIE. 


W uzupelnianiu moich Ielegraficznych rela- 
су}, klóre minem zaszczyt złożyć Panu Mi. 
nistrowi w ciągu ostatnich kilku tygodni, po- 
zwalam sobie zreferować poniżej synletycznie 
ије opinię moją a polilyce zagranicznej 
Francji po konferencji mauachijskiej i wizy- 
cia ministra Ribhentropa w Paryżu. 

Najważniejszym aktem lego okrem byla 
Oczywiście deklaracja francusko-niemiecka, 


podpisana przez ministrów Bonnet i Kibben- | 


tropa w Paryżu w dniu 6. ХП, b. r. 

Ze strony francuskiej dążenia do wyrów- 
nania slosunku z Niemcami ро konfereneji 
Manachijskiej conajmniej w lym stopniu, w 
jakim osiągnęła lo Ап {а przez ogloszenie 
ananego komunikatu Chamberlain-Hitler, by- 
ła niewątpliwie wyredne і silne. Jak się zda- 
je jednak lniejatywa konkrelna wyszła ой 
Kanclerza Hitlera w jego pożegnalnej rog- 
шом} ambasadorem François Poncet. Stro- 
пи francuska przyjęła lę inicjatywę bardzo 
przychylnie i z піеіајопет zadawoleniem, a 
nawet pośpiechem w klerunku nalychmiąsi 
wej realizacji, Kiedy w końcu października 
wyjeżdżałem do Warszawy, min. Bonnet za- 
powiedział ml, że podpisanie | ogłoszenie de- 
klaracji może nasląpić lada dzień. 

Przewidywania te nie sprawdziły się jednak 
в dwóch powodów: uzgodnienie tekstu nie ad- 
było się podobna bez trudności, a później za- 
hójstwo attache ambosady niemieckiej w Pa. 
ryżu spowodowało zgóry dwulygodniową 
przerwę w rokowaniach, Јак się zdajo, trud- 
ności uzgodnienia lekstu wynikły z dążenia 
min, Bonnet do nadania dekloracji takiej re- 
dnkcji, klóra obejmowałaby nietylko uznanie 
europejskiej granicy  frąncusko-niemieckiej, 
ale także integralność posiadłości dmper(al- 
nych Francji. Definitywny teksi dekjnracji 
uwzględnia w pewnym stopniu cel postawia- 
ny sabie przez min. Donnet, albo przynaj- 
mniej może być w lym kierunku inierprelo< 
wany. 

W chwili, gdy tekst deklaracji byl deflni- 
tywnie ustałany, rząd niemiecki wystąpił z 
inicjatywą wizyty min. Ribbentropa w Pary- 
żu. Min. Bonnet przyjął tę propozycją odrązu 
przychylnie, pragnął bowiem zarówno ze 
względu na sytuacją wewnętrzną, jak propo- 
gandę zagraniczną, nadać deklaracji charnk- 


ter możliwie uroczysty i stworzyć dookola te- 
go aktu atmosferę, któraby pozwoliła liczyć 
na głębsze odprężenie stosunków z zachod- 
nim sąsiadem. Już prawie ustalona со da daty 
wizytą min. Ribbentropa musłała ulec kliku. 
dniawej zwłoce z powodu slrajku generalne- 
go, ogłoszonego we Francji przez organizacje 
i parije rohotnicze na dzień 30 listopada. Do- 
szła опа do skutku w dniu 6 grudnia 1 odhyła 
sią w nimoaferze spokojnej kurlunzji ze stro- 
ny rządu i sfer politycznych franenskich. przy 
niezmiernia ostrym akampan|amencie skraj. 
nej epozycyjnej prasy. Odnnsiło się wrażenie, 
że agramna większość śwłaln palllyeenega 
francuskiego chciałahy wierzyć w możliwość 
trwałych rezultatów odprężenia z Niemcami, 


| w rezultacle w nastrojach przeważyła. Do 
nasllenia tej nieufności przyczyniła się oczy- 
wiście w znacznej mierze własna kampanja 
autyfrancuska, która nle spolkała się z żadną 
poważniejszą reakcją opinji niemleckiej. 

Оһеепїв w tydzień zaledwie po wyjeździe 
min. Ribbentropa z Paryża nawet echa tej 
wizyty ucichły i zostały zastąpione przez co- 
raz to nowe niepokoje budzone w równym 
stopniu przez kampanje włoską jak sprawę 
Rłajpedy ! Ukrainy. Można z calą pewnnś- 
cią stwierdzić, że uroczyście podpisnna de- 
klaracja dała opinii francuskiej uspakajenie 
w sprawie, w której była опо najmniej po- 
trzebne, Ł j. w sprawie granicy francuska- 
niomieeklaj. nalomiast nie przyniosła nie 
nowego амі uspokajejącego w  dziedzinia 
ckspansywnych tendencji Niemiec i Włoch, 
które właśnie najbardziej tutejszą opinią de- 
nerwują. Trzeba jednak jednocześnie pod- 
kreślić, że jeśli chodzi a syluację rządu fran- 
cuskiego ad strony opinii, parlamentu I giet- 
dy, ta podpisanie deklaracji z Niemcami nle- 
wątpliwie sytuację 16 chwilowo wzmocniło I 
uwypuklła oraz pogłębilo przeciwieństwa 
dzielące rząd premjera Daladlera od s%ra|- 
nie lewicowych  elemenlów z komunistami 
nu czolo. 

dosli chodzi ө асепе deklaracji przez ofi. 
cjalne czynniki polityczne, to jest ona wybi- 


ala jednak дела nieufność była х 
| 


tnie ostrożna i nacechowana daleko posu- 
nięlą rezerwą. Z rozmowy, klórą miałem na 
ten lemal z amhnsadarem Leger wynikałoby, 
że strons francuska dążyła do potrakiowa- 
nia odprężenia  franeuska-niemiecklego w 
płaszczyźnia ogólna europejskiej, io jest ja- 
ko jękiegoś punktu wyjścia do szerszej pa- 
cyfikacji stosunków na konfynencie. Jest dla 
mnie więcej niż prawdopodobnem, że kois 
krelnie biorąc. ambnsadar Leger myńlnł i 
myśli о dojściu poprzez odprężenie francu- 
sko-niemieckie i włosko-angielskie dn takie- 
go, ezy innego paktu czterech. W jakim slo- 
nnlu myśl jego jest padziełana przez min. 
Bonnet 1 rząd, trudno to kategorycznie 
stwierdzić Głosy półoficjalnej prasy, pazo- 
słającej w bliskim kontakcie z Quoi d'Orsay 
kazałyby przypuszczać raczej, Że planv p 
Leger nie są obce rządowi. Zwrrea też uwa- 
ge fakt, że ambasador Leger brał udział we 
wszysikich rozmowach z przedsiawiciciami 
Niemiec, które miały miejsce podczas wizy- 
ty min. Ribbentropa. 

Z drugie! strony jednak, na podstawie ob- 
szernej rozmowy z min. Bonnet mogę stwier- 
dzić z całą pewnością, że jeżeli nawet stro 
na francuska dążyła do potrwklowania od- 
pretenia z Berlinem w szerszej europejskiej 
płaszezyźnie, lo spotkała віє z zupełnym pod 
tym względem niepowodzeniem. W rezulta- 
ele więc deklarację Bonnet-Ribbentrop male- 
Зу Iraklować na razie, jako akt biluteralny, 
znaczenie klórega nie wykracza poza bezpo- 
średnie stosunki francusko niemieckie. 4 
go tylkos punktu widzenia deklaracja prz 
niosła Francji usnanie jej granicy wschod- 
alej, skonstatowanie, że nle ma pomiędzy 
Niemcami a Francją spraw  tesytorjalaych, 
kiórehy były w stanie zawieszenia. inierpre- 
lawane przez stronę francuską. ja uznanie 
integralności Imnerjum  kolonisinego, bez 
krajów mandalowych i wreszcie polepszenie 
mtmosfery w stosunkach sqsiedykich, ważne 
w zestawieniu z ustępami książki „Mein 
Kampf". w której Hiller uważa Francję za 
głównego wroga Niemiec. Z drugiej Jednak 
sirony skonsłałowano, że zagadnienia gospo- 
darcze są tak skomplikowane, iż wymagają 
dłuższych rokowań, czyli, że polepszenie ot- 
mosfery politycznej nie było  doslateczne, 
sby pozwoliła zagadnienia gospodarcze upro- 
ścić | w szykszem iempie rozwiązać. 


Ca się tyczy ustępów I-go 1 Ul-go dekla- 
, to tymczasem są one raczej prima de- 
siderium, Һуё može nawel tylko jednego z 
parlnerów | nie odpowiudają rzczywlntości. 


Na specjalną uwagę zasluguje fak, że w 
dwóch, isiolnie dla Franeji ważnych spra- 
wsch. jak stosunki z W'ocharm i k=rstię 
Hlszpanji rozmowy z min  Ribbentronem 
nietylko nie daly nic pozytywnego, ale jak 
się zdnje, nle wzbudzily żadnych nadzlej na 
przyszłość, 


Reasumując wszystko powyższe, należy 
skanstałować, że przy okazji oprncowywa- 
nia i podpisywania deklaracji z Niemcami, 
strona francuska wykazala jednak, choć w 
snasóh dyskretny, dążenie do nadania temu 
aktowi szerszego znaczenia politycznego, znś 
strona niemiecka zredukowała ga do nkin 
wybitnie bilaterninego. Jest przełn jasne, że 
dalsze losy deklaracji będą zależały calkn- 
wicie od Berlina, bo trudna przypuszczać, a- 
by Intencje polilykł francuskiej uległy po- 
wałniejszej zmianie. 


Francja po porażce monachijskiej. 


Dalszy ciąg sprawozdania ambasadora Łukasiewicza. 


Deklaracja francusko -niemiecka ой! 
pierwszej chwili jej zalnicjowania, oraz 
wizyta min, ECA w Paryżu — by- 
ły pierwszami wypadkami palitycznemi, 
które ranoiły Światło na całokeztalt ga 
tyki franeuskiej pa porażce monachljskiej. 
a spacjalnia na йе stosunek do zagadnień 
Centralnej Wschodniej Europy. Pierwszą 
wiadomość o zamierzeniu podpisania de- 
klaracji przerwała zgodne milczenie pra- 
wie całej prasy francuskiej po Mona- 
chjum na temat stosunku Francji do so- 
juszu z nami i paktu wzajemnej pomocy 
z Rosńą Sowiecką. Pierwsi odezwali się 
naigoretai zwolennicy wsnółnracy_% Rosią 
Sowiecka, a więc „Humanite*, „Ponpulai- 
те“, „Oeuvre“, „Ordre* itp. włącznie da 
Pertinax'a i Tabouis. Wystąpili oni w 0- 
bronie paktu franousko-sowieckiego, nie 
mogli jednak nie postawić na jednej z 
nim płaszczyźnie sprawy naszego sojnezu. 
Natamiaat prasa prawicowa i półoficiał- 
na, albo w dalszym clago milezała, nba, 
jak „Temps“ 1 „Petit Parisien“ stwierdza- 
ја, ża zagadnieniem iatotnem sę tylko sto- 
aunki franousko-angielskie, że natomiast 
wartość aojnszn z Polską i paktu z Rosją 
Sowiecką jest dla Francji w пото] syłua- 
sji conajmniej wątpliwą. „Те Тетра“ zre- 
aztą niejednokrotnie wypowiadał się w 
artykułach wstępnych за niesprzeciwia- 
niem się, ahy Niemcy atworzyły swoje im- 
perjum na terenach Wschodniej i Śradko- 
wej Enropy. 


Równolegle do tego projektu deklaracji 
francusko-niemiaekisj zaktualizoweł spra- 
жа ziędzynaradowych zohowiąrań Fran- 
Г w lonie rządu (ranenskiega. gdzie no- 
litycy pro-rasyjscy, jak Mandel, troszczy 
li się п ta, ояу deklaracia ta bedele zgo- 
dna т sojuszem z nami i paktem z Rosją 


Sowiecką. Wreszcie sklanił on min. Bon- 


== ża rbv wa wę Ше! a masą | piw 
W również z Ambasadorem 8o- 
wleckim, oraz belgijskim. К 

Pierwsza z tych rozmów odbyła się 
przed udzieleniem zgody przez mln. Bon- 
net za definitywnie ustalony teket dekla- 
racji. Мір. Bonnet odczytał mi projekt de 
klaracji, zaopatrując go w ustny komen- 
tarz. iż rezerwa w odniesieniu do atosun- 
ków z państwami trzeciemi obejmuje atn- 
suuki z паті, Ро raz drugi wróciliśmy do 
tego temalu, gdy przekazałem min. Ban- 
net odpowiedź Pana Ministru na powyż- 
szy komunikat (dnia 28 XT) — tu min. 
Bonnet, mając w ręku sparafowany tekst 
pświadczenia Pana Ministra, stwlordził. 
iż zawarta w nim interpretacja stanowi- 
rka rządu franeuskiego wchec sojuszu z 
nami jest najzupełniej ścisła, Wreszcie, 
informując mnie o rozmowach swoich z 
тіп. Ribbentropem. min. Bannet nodkre- 
éli} w sposób najzupełniej spontaniczny, 
iż stwierdził wobec partnera niemieckiego 
nienormalmość zarówno soiuszy z nami, 
jak paktu z Rosją Sowiecką. 

Dalej. echa nrasowe z posiedzenia Ko- 
misji Spraw Zagranicznych Parlamentu, 
odbytąga w dniu 14 bm. zdają się wskazy- 
wać, iż; aczkolwiek w awcim ехраае min. 
Bannet nie wspomnial ani п sojuszu я na- 
mi, ani о pakeja z Rasją Sowiecką, to je- 
dnak odpowiadając пп stawiane mn zapy- 
tania, stwierdził, iż zobowiązania Francji 
w stosunku do nas i Rosji Sowieckiej 
Se" i аа ważne w całej ich rozciągło- 


W konsekwencji wszystkiega powyższe- 
ga byłoby jednak nrzedwczesnem uwa- 
заб. 1ż sprawd stesunku rządn franeuskle- 


go. Parlamentu і oninj] politycznej do яо- 
juszu z nami została wyjaśniona. Sądzę, 
będziemy prawdziwego жая 


rzeczy, stwierdzając, iż deklaracją iranen. 
sko-niemiecka zaktualizowałą tylko, i {д 
chwilowo, sprawę stosunku Francji do za. 
gadnienia sojuszu z Polską i pakto z Ro- 


przy okazji deklaracji fraucusko-niemiee- 
kiej o dawniejsze zobowiązania Francji, 
to były to giównie, a raczej prawie wylą- 
cznie, czynniki filosowieckie, sprawa soju- 
szu z Polską byla wiec raczej pretekstem 
do upomnienia się o zachowania paktu 
franeusko-aowieckiego, a nie głównem йд: 
daniem. 


Analizując sytuację obecną od strony 
ściśle politycznej, wypada niestety akon- 
statować z an stanowczością, że ani w 
stanowisku rządu reprezentowanym przez 
min. Bonnel, ani w wypowiedzaniach się 
polityków parlamentarnych, ani wreszcie 
w prasie, nie było niczego, со тоору, 
wskazywać na jakiekolwiek dążenie do 
nadania sojuszowi z nami siły żywotnej, 
lub nawet potraktowania go w stanie 21 
siejszym jako instrumentu polityki zagra- 
nicznej Francji. Nie brak natomiast licze 
nych oznak, że gdyby z tego lub innego 
powodu wypadło Kraneji wykonać zobo- 
wiązania, wypływajnce dla niej z sojuszu 
z nami. wysiłek w kierunku wykręcenia 
sią od tych zobowiązań byłby niewątpli- 
wie więknzy, niż akcja w kierunku ich 80- 
trzymania. 


Powyższa moja орірја zdaje się nie уй 
zgodna z oświadczeniami min. Bonnet, 
które miałem zaszczyt zakomunikowań 
Panu Ministrowi, jest ола jednak z pew- 
nością słuszna і oddaje prawdziwy atam 
rzeczy, Min. Bonnet јені człowiekiem sla- 
bym, który wogóle nie potrafi żadnej apra- 
wy postawić тоспо i шера tendoncji do- 
stosowywania się kolejno do każdego ze 
swoich rozmówców. Nie wchodząc w oce- 
nę szczerości jego wypowiedzeń się w sto- 
sunku do nas, nie mam jednak najmniej- 
azoj wątpiwości, że zarówno wobec rządu, 
jak prasy i Parlamentu, nie zajmuje од 
tego stanowiska w sprawie sojuszu z па“ 
mi, któremu daje wyraz w rozmowach ze 
mng. 

Parokrotnie już bezpośrednio t pośre- 
dnlo zwróciłam uwagę min. Bonnet na 
ogromna różnice, którę dzielą nasza hez- 
pośrednie rozmowy od wypowiedzeń alę 
półoficjalnej prasy i ech dochodzących y 
Parlamentu. Datychczae uwagi moje nie 
odniosły naimniejszego skutku. Znhanzy: 
my, co da zbliżająca się dyskusja na ple- 
nam Izby Deputowanych. fitrudni ona w 
każdym razia kontynnowania tej polityki 
która pozornia przynajmniej, nie jest da- 
leka od świadomej dwulicowości polityki 
w stosunku do nas. 


Merrtorycznie biorąc, sytuacja nasza we 
Francji nie jest wynikiem jakiejś gleb- 
szej zmiany slogunku do nas. Pewną, ale 
berdzo nikłą rolą айтута rozgoryczenie, 
które pozostała z okresu kryzysu czaskię- 
go, decydniąca istota rzeczy tkwi jednak 
znacznie głęhiej w ogólnej postawi 


ту defe 
tystycznia do wszystkiego no nio dzieje 
Europie Wschodniej i Środkowej. 


Tak jak rzeczy dziś stoją, Francja prze: 
ciwstawia akoordynowanaej polityce о 
niomiecko-italskiej wsnólpracę z Angli 
w której odgrywa rolę nassywną i nia u 
wnża, аһу sojusz 2 Polską огат pakt 

Bawlecką miały z @go punktu wi- 
dzania jakiekolwiek znaczenie, Nia żeby 
wątpiono w ewentualna nasze zdecydowa- 
nie przeciwstawienin się zbyt daleko роч | 
ennietym zaknsom Niemiem, ale z powodu | 
zunelnego hraku wiary w to, аһу takio 
przeciwstawienie się mogło być skuteczne. 
Z tego punktu widzenia niezałatwien 
sprawy Rusi Zakarpackiej według we” 
głerskich i naszych życzeń odegrało nio* 
zmiernie ważną i ujomną rolę, 


Byntetycznia biorąc, polityka francuska 
uważa za walor pozytywny jedynie 80% 
jusz z Aoglią, тай sojusz z nami i pakt 
т Rosją Sowiecką za momenty dla niebia 
obciążające, do istnienia których niechąc 
tnia się przyznaje. Sytnacja ta moża uleć 
zmianie, albo jeśliby Francja, działająać 


wi alho 
wypadki wykaznły, ża nasz opór w sto- 
sunku do polityki Niemiec może być akus 
teczny, i że w kansekwenel 


tak Włoch stanie się bardziej bszpośre* 
dnim i niehezpiecznym i zostanie w 18° 
kiejkolwiek formie poparty przez Nieme” 
Francja. bedne zmuszona bronić się akty: 
wniej na odcinku. na ktróym nia może 816 
oprzeń na formalnych  zobawiazaniaci 
Anglii, zapragnie wprowadzić w рте swa- 
je aajurze knntynentalne. zawaze jadnal 
Jaka namnenirze, a nie równorzędna z S0: 


francja a zaśadnienia śŚrodkowo-curopcjskie. © 


Paryżem, które może przynieść przynaj- 
mniej chwilowo, pozytywne wyniki, a za- 
łem skłonić Francją do dalszego zacho- 


wywania obecnej defetystycznej rezerwy 


w sprawach Środkowo- i wschodnio-eura- 
pejskich. 


(Dalszy ciąg sprawozdania ambasadora Łukasiewicza). 


Jeśli chodzi a zagadnienia środkowo-en- 
ropejskie, to polityka francuska zdradza 
nietylko zupełną bierność i defetyzm w 
Ww stosunku do ekspansywnych dążeń Nie 
ale również nie jest zdolną zająć 
tej, 


miec, 
wobec nich postawy odmiennej 

która charakteryzowała ją tam, w 
ostatnich lat dwudziestu. Mam wr: 
be stanowisko gwaraneji granie Czecho- 
słowacji, stanowisko zajęte przez mini- 
stra Bonnet wabec ministra Ribbentropa 
1vło analogiczne da tego, które swego cza- 
gu zajął w rozmowie ze mną ambasador 
Leger. Gdyby to tylko leżało na linji jego 
życzeń, minister Ribbentrop mógłby uzy* 
skać gwarancje nowych granice Czecho- 
słowacji nawet przed zagwarantowaniem 
ich przez nas i Węgry. Jak to wynika т 
jnformacyj udzielonych mi przez min. 
Bonnet, uzyskał min. Ribbentrop zapew- 
nienie nieprzeciwstawiania sią Francji go- 
spodarczej ekspansji Niemlec w basenie 
Dunaju, nie mógł też nie wynieść z Рагу" 
ўв wrażenia, że i polityczna ekspamsja w 


od 


iym kierunku nie napotka na żadne zde- 
cydowane działanie ze strony francuskiej. 


W sprawach ściślej wschodnio-europej- 


skich, specjalnie rosyjskich, panuje w 
opinji i polityce francuskiej zupełny 
chaos. Zaufanie do Rosji Sowieckiej, a 


Iaczej do jej siły, stale maleje, również 
i sympatje w tym kierunku słabną. Ocena 
sytuacji wewnętrznej Sowietów jest резу" 
mistyczna, tu i ówdzie, głównie w kołach 
wojskowych budzą się obawy, że jakiś 
przewrót wojskowy w Moskwie mógłby 
doprowadzić do niebezpiecznej współpra- 
cy między Berlinem a Rosją. W sprawie 
ukraińskiej zupełne niezrozumienie sytua- 
cji, prowadzące do znowu defetestycznego 
przekonania, że jeśli tylko Niemcy zechcą, 
skuteczna akcja ukraińska może się zacząć 
lada miesiąc i zagrażać integralności па" 
wego terytorjum. Wszystko to razem 
wzięte powoduje w opinji francuskiej stan 
ciągłego  zaniepokojenia, znajdującego 
wyraz w prasie i wypowiedzeniach się po- 
ltyków parlamentarnych — stan ten na- 


potyka zs strony rządu postawę, 
chowaną bezwłedzą i bezradnością, 

Ma się wrażenie pewnej ogólnej psycha- 
zy, która nie daje się tym razem przełamać 
najrozsądniejszymi nawet argumentami, 
oraz częściej jednak zjawiają się w pra- 
gie głosy rozsądnu przeciwstawiające віє 
polityce całkowitej rezerwy i wskazujące 
na niebezpieczeństwa, którym grozi zupeł- 
ne desinteressement Francji w stosunkn 
do Środkowej i Wschodniej Europy, 8 
w szczególności do nas. 

Prawdopodobnie jednak jesteśmy jeszcza 
daleko od tego, aby głosy te wywarły 
wpływ na stanowisko czynników decydu- 
jących o rzeczywistym kierunku polityki 
zagranicznej Francji. Tem niemniej już 
dzisiaj znajdujemy wśród polityków fran- 
ouskich takich, którzy zaczynają się opo- 
wiadać nietylko za utrzymaniem sojuszu 
z nami, ale za ożywieniem go. Rzecz oczy- 
wista, ża wysiłki moje i moich wspólpra- 
ceowników zmierzają w kierunku pomnoże- 
nia manifestacyj prasowych i parlamen- 
tarnych za współpracą pomiędzy Francją 
в nami i zmuszenia rządu tą drogą do za- 
іесіа publicznie bardziej sprecyzowanego 
stanowiska. Pomimo naozół pesymistycz- 
nej oceny całokształtu sytuacji między- 
rządowej Francji, nie obawiam się, by sta- 
nawisko to moglo wypaść zbyt negaty- 
wnia. 


nace- 


Amhasadar R. Р. 


Ameryka a probicm wojny curopcjskicj. 


Sprawozdanie ambasadora polskiego w Waszyngtonie hr. Jerzego Potockiego, skierowane w dniu 
16 stycznia 1939 r. do połskiego ministra spraw zagranicznych w Warszawie. 


Ambasada р 
Rzeczypospolitej Polskiej 
w Waszyngtonie 


Nr. 3/87-tjn-A 


W sprawie: sytuacji we- 
wnętrznej Stanów Zjednoczonych. 


Waszyngton, dn. 12/1. 1932 r. 
2640 aixteenh street п. w. 
TAJNE 


Do Pana Ministra Spraw Zagraniczuych 
w Warszawie. 


І Nr. 721 


Nastroje, jakie obecnie panują w Sta- 
nach zjednoczonych, potęzowane gą сога 
większą nienawiścią do faszyzmu, a prze- 
dewszystkiem da osohy Kanclerza Hitlera 
araz do wszystklego, co tchnie nazizmem. 
Propaganda urabiana jest w pierwszem 
miejscu przez czynniki żydowskie, która 
mają w swoich rękach nieomal w stu pro- 
eentach radio oraz wytwórnie filmowe, jak 
również przez prasą oraz tygodniki. Mimo 
tego. że propaganda jest szyta grubemi 
iómi i że przedstawia Niemcy w świetle 
jak najbardziej ujemnym, wyzyskując głó- 
wnis prześladowania religijna i obozy kon- 
centracyjną to jednak dzięki ignorancii 
tutejszego epołeczeństwa,  nieobeznanego 
zupelnia z sytuacją w Europie, działa ona 
w вроабЪ tak przenikliwy, iż obecnie wiek- 
szość narodu amerykańskiego uważa Kan- 
«lerza Hitlera oraz nazizm za największe 
glo i niebezpieczeństwo, jakia zawisło nad 
światem. 

Sytuacja w tntejazym kraju stwarza do- 
akonałe forum dla wszelkiego rodzaju 
mowców oraz dla uchodźców z Niemiec i 
Qzechosłowacji, którzy nie szczędzą złów, 
hy drogą różnych kalumnij podhurzać tu- 
tajsze społoczeństwo, gloryfikując wolność 
amerykańską w przeaiwstawienin do reżi- 
mów totalitarnych. Znamiennym i cieka- 
wym faktem jest, ża w całoj tej bardza po- 
mysłowej kampanji, prowadzonej głównie 


Ambicja i ufność. 


Żegnałem się właśnie z konsulem, któ- 
ry mnie zaprosił na Śniadanie, gdy 
wszedł policjant z oświadczeniem, że pan 
naczelnik sią kłania i prosi, ażeby pan 
konsul był tak łaskaw i zechciał przyjść 
na chwilę do biura policji. 

— Sehwytaliśmy dziwnego ptaszka — 
dodał objaśniając to żądanie, — nie rozu- 
mie ani słowa po anzielsku, ani po nie- 
uiecku, ani po hiszpańsku, Ба! nawet ро 
chnsku; więc pan naczelnik przysłał 
mnie, żę możę рез konsnt ma czas і ze 
chca zajść úo пав i zobaczyć, co to za 
jeden, > 

— Znów ta przeklęta znajomość języ- 
kow wchodzi nam w drogę — oburzył sią 
sekretarz główny konsulatu. Jeśli tylka 
w San Francisco trafi się człowiek, 1 
Elórym żadnym ludzkim językiem nie mo- 
ўпа się porozumieć, zaraz każdy jak w 
dym do konsulatu. A konsul jeszcze rad 
tamu, 

— Ależ to drobnoatka — przerwał kon- 
sul — zaraz się z tem załatwię. 

Poszliśmy wszysey da biura policji, któ- 
re znajdowało się o kilka kroków. 

Aresztowany był wysokim, barczystym 
ubogo odzianym mężczyzną. Qtaczała ga 
gromada policjantów. Niejeden z nich no- 
sil widoczne Ślady świeżo stoczonej wal- 
ki, uwieńczonej pojmaniem delikwenta, 
który atał teraz obezwładniony, z kajda- 
nami na rękach, z twarzą blotem i krwią 
tak mmazaną, ża trudno było rozpoznać 
dega rysów. 


przeciwko mazizmowi, eliminowana jest 
zupełnie Rosja Sowiecka, a jeśli jakakol- 
wiak wzmianka o niej jest wypowiedziana, 
to zawsze w formie przyjaznej, a to, by 
wzbudzić wrażenie, iż Sowisty łączą się = 
blokiem państw demokratycznych. Sym- 
patja równieź  apoleczeństwa amerykań- 
skiego, dzięki umiejętnej propagandzie, są 
ро вітопіе czerwonej Hiszpanji. 

Oprócz wyżej amówionej propagandy, 
wytwarzana jest sztuczna psychtza wo- 
Jenna, która wmawia w naród amerykań- 
ski, że pokój w Kuropie wisi na włosku, i 
że wojna jest nieunikniona, przy czem nie- 
dwuznacznie daja się spoleczeństwi do 


zrozumienia, że Ameryka w razle wojny 
światowe] będzie zmuszana wystąpić czyn- 
nie w obronie haseł wolności i demokracji 
świata, 

Prezydent Roosevelt był pierwszym, któ- 
ry otwarcie rzucił hasło nienawiści do fa- 
szyzmu. Prezydent miał w tym podwójny 
<el: 1) chciał odwrocic uwagę społeczeń 
stwa amerykańskiego od zawiłych i cięż- 
kich problemów wewnętrznych, a głównie 
od problemu walki świata kapitalistyczue- 
go z obozem pracy; 2) przez wytworzenie 
nastrojów wojennych i niebezpieczeństwa 
grożącego Europie, chciał zmusić społe- 
czeństwo amerykańskie do aprobaty ol- 


Fotografja anrawozdania ambasadora pol sklego w Waszyngtonie J. Pofocklego. 


— To ten? Cóż on zrobił, i zacoście go 
uwięzilił — spytał konsul — przywitaw- 
szy sią z naczelnikiem policji. 

— Właśnie nie zrobił nic złego, ale tak 
dziwnie się zachowywał, że byliśmy zmu- 
ягепі aresztować go. Od paru dni siedział 
ciągle na bulwarze nad rzeką, w nocy tam 
spał, п żywił się chlebem, który kupował 
w najbliższym sklepiku. Kiedy mi o tem 
doniesiono, kazałem go tu sprowadzić, 
ale nie łatwa to była sprawa, Stawiał tak 
zacięty opór, że pięciu moich ludzi nie 
оч mu dać rady, zbili go tak, aż zem- 
dlał, no i włożyli mu wtedy kajdany. 
Przyprowadzono gó tu i ani słowa nie 
chce powiedzieć, lubo pytaliśmy go ро an- 
zielsku, po niemiecku i po francusku. 

Podczas tego wyjaśnienia, aresztowany 
stał zmęczony i obojętny. Z rysów, jak już 
nadmieniłem, nie wiele można była wy- 
czytać, ale рјахогу (ohnwie fińskie), któ- 
re miał na nogach wskazywały dostate- 
cznie jega pochodzenie. 

— Skąd jesteśł — spytałam po fińsku. 

Popatrzył na mnie z niedowierzaniem i 
odrzekł nareezcie: 

— Z Lappajarvi. 

— Oto, — zawołał naczenik, to on umie 
mówić. 

— Сой zrobił? Daczego pobiłeś się х po- 
Hejantami. 

— бо ја rrobiłemi — odrzucił gnie- 
wnie, — ja sam chciałbym wiedzieć. Nie 
mie zawiniłem. Rzucili się na mnie, więc 
broniłem się póki mogłem. Nal i zakuli 
mnie w dyby, jak jakiego złodzieja. 

Konsul poprosił zaraz, ażeby mu zdjęto 
kajdany, naczelnik nezynił zadość jego 2y- 
szeniw. zrzucziąc wa.ałako x siehia odpo- 


wiedzialność za następstwa, jakie to mo 
gło pociągnąć za sobą. 

‚ Uwięziony nazywał віє Juho Penttinen 
i przybył do New Jorku jako emigrant 
= trzema rodakami. Jechali do Asta 
Stanie Oregon, gdzie mieli znajomych. 
W New Jorku jakiś oszust namówił ich, 
żeby kupili bilety da San-Francisco, gdyż 
to taniej wypadnie niż bilety bezpośred- 
niej komunikacji. Dopiero w San-Franci- 
вео pokazało się, że bilety te są nieważna 
do dalszej podróży. Nie wiedzieli co po- 
cząć, gdyż pieniądze, jakie im pozostały 
wystarczały jedynie na kupno trzech bi- 
letów i ta tylko na miejsca na pokładzie, 
Postanowili więc, że trzej z nich pojadą, 
a Penttinen jako najstarszy zostanie w 
San Francisco i będzie czekał, aż ma 
przez powracający parowiec przyślą pie" 
niędzy z tych, które mieli pożyczyć w A- 
storji. Trzej towarzysze pojechali do A- 
storji, a on został w San Francisco z dwn- 
dziestu centami w kieszeni. Wystarczyło 
to na kawałek suchego chleba, ale nie na 
opłatę noclegu. Dlatego też nocował na 
przystani, tembardziej, że i statek mógł 
nadejść tymczasem. 

— Оп musi mieć bzika, — zaopiniował 
naczelnik, gdy mu powtórzono rzecz ca- 
18. Żaden człowiek przy zdrowych zmy- 
slach nie będzie czekał dzień | noe па 
przystani przybycia statku. Najlepiej 
niech tu zaczeka, zanim ci jego przyjacie- 
le z Astorji przyjadą z pieniędzmi, 

— Czego on chce ode mniet — spytal 
stę 


gdy ma prmedstawilem propozycją 
naczelnika, odrzekł spokojnie lubo z go- 
ryczą! 


brzymiego programu dozbrojeniowego A= 
meryki, który przekracza potrzeby defen- 
zywne Stanów Zjednoczonych. 

Co do punktu pierwszego, to można po- 
wiedzieć, że sytnacja wewnętrzna na ryn- 
ku pracy stale sią pogarsza. Ilość hezro- 
batnych dochodzi obecnie do 12 miljońów, 
a przerost w administracji stanowej i pań- 
stwowej z dniem każdym się podnosi. 
Tyłka dzięki miljardowym sumom, które 
skarb Stanów Zjednoczonych rzucił па za- 
trudnienia bezrobotnych, utrzymany jest 
pewien stan spokoju, który — jak dotąd — 
nie przekroczył ram zwykłych strajków 
lub lokalnych zaburzeń, Jak dlugo jednak 
w przyszłości będzie można utrzymać ten 
stan pomocy finansowej państwa, jest rze- 
ста trmdną do przewidzenia. Rozogaienie 
i wzburzenie wśród opinji publiezaej, a 
przedewszystkiem głębokie zatargi pomię- 
dzy przedsiębiorstwami prywatnemi i ol- 
brzymimi trustami, a rzeszą robotniczą, 
przysporzyły Rooseveltowi wielu wrogów 
i wiele nieprzespanych nocy. 

Со do punktu drugiego, to Prezydent 
Roosevełi, jako doskonały graca polityczny 
i znawca psychologji amerykańskiej, ой" 
wrócił w krótkim czasie uwagę społetzeń: 
stwa amerykańskiego od irudnej sytuacji 
wewnęlrzuej ра szerokie wody polityki za” 
granicznej. Trasa była łatwa, trzeba było 
tylko odpowiednio spreparować z jedać 
atrany groźbę wojenną, która zawi lą na 
światem z powodu Kanclerza Hitlera, a ж 
drugiej strony stworzyć widmo miehezpie- 
czeństwa agresji państw totalitarnych na 
Stany Zjednoczone. Pakt Monachijski 
przyszedł Prezydentowi Rooseveltowi z 
wielką pomocą. Przedstawiany tu był jako 
kapitulacja Francji i Wielkiej Brytanii 

wojującym militaryzmem niemiec- 
kim, і — jak się potocznie mówi — Ilitler 
przyłożył Chamberlain'owi pistolet іо gło- 
wy, tak, że Francja i Wielka Brytania aie 
miały innego wyjścia jak tylko zawrzeć 
haniebny pokój, Następnie brutalne trak- 
towanie żydów w Niemczech 1 problem u= 
chodźców podsyca stale istniejącą niena- 
wiść do wszystkiego со ma coś wspólnego 
z niemieckim nazizmem. W wielkiej mie- 
rze przyczynili się do tego poszczególni 
żydowscy intelektualiści, którzy złączeni 
ед z Prezydentem Roosevelt'em węz!ami 
przyjaźni, tak jak Bernard Baruch, Gu- 
bernator stanu New York Lehman, nawo- 
mianowany Sędzia Sądu Najwyższego 
Felix Frankfurter, Sekretarz Skarbu Mate 
genthau i inni, choa zrobić z Prezydenta 
szampiona praw człowieka, wolności reli- 
gji i słowa, jako też tego, który w. przy- 
szłości ukarać musi mącicieli pokoji Ta 
grupa ludzi, zajmujących najwyższe sta- 
nowiska w rządzie amerykańskim pragnie 
uchodzić za przedstawicieli prawdziwego 
„amerykanizmu”, oraz „obrońców demo- 
kraegi*, przytem jednak złączana Jest nie- 
rozerwanami więzani z międzynarodowem 
społeczeństwam żŻydowskiem. Dla tel mię- 
dzynaradówki żydowskiej, która ma gló- 
wnle swoje interesy rasowa na calu, wy- 
wyższenie Prezydenta Stanów Zjednoczo- 
nych па to „najidealniejsże" stanawiska 
ohrańcy praw czlowieka, bylo qenjafnem 
pociągnięciem, a zarazem stworzeniem 
hardza niebszplecznega ogniska nienawl- 
#с1 na tym kontynencie, oraz podzialu 
świata ng dwa wrogie obozy. Przytem пје- 
to ZN w тпізіогпа robotę: stworzono 
Rooserelt'ovi podstawy do aktywizacji po- 
ПУШ zagranicznej Stanów i do stworze- 
mia tą drogą olbrzymich zasobów militar- 
nych dla przyszłej rozgrywki wojenne], Че 
której łydzi świata dążą z całą Świadamo- 
ścią. Dla użytku wewnętrznego, odwroca 
się uwagę społeczeństwa od wzrastającego 
w Ameryce antysemityzmu, wpajając ko- 
nieczność obrony wiary i wolności *ndy- 
widnalnej przed zaknaami agresywnego 


Р Jeny бобой). 
Ambasador R. Р. 
(Uwaga red. — Ustepy złożone tłusta zo 


stały w oryginale podkreślone). 


— Gdybym co złego zrobil, to mieliby 
prawo mnie nwięzić, ale żebym miał sam 
z dobrej woli siedzieć w areszcie, to 010 
doczekanie ich! Już i tak wstydu się naja- 
dłem, że mnie jak jakiego zbója nięli, .« 
Zresztą muszę być na przystani, ażeby 
nie prześlepić powrotu parowca, 

Nanróżna staraliśmy się przekonać go. 
Policjanci śmiali się z jego uporu, a na- 
czelnik ruszył ramionami i rzekł эте 
cierpliwiony: 
tE S niec. 
al upi. 

— Хе gdzie mój warekł — spytał Rant" 
tinem, uradowany z uwolnienia. 

Zwrócono mn torbą w całości. Przeko- 
nawszy вів, že mu піс nie zginęło, po- 
dziękował pieknie, ukłonił sią i już bral 
za klamkę, gdy naczelnik powstrzymał 
go i rzekł zwracając się do nas: к 

— Nie można go lak pnściś! Оп nle nie 
zawinii, a zosta} zaaresztowany, jah Jakı 
przestępca. Przytem człowiek, który tak 
ufa słowu przyjaciół, że woli żyć о chle- 
bie i wodzie, niż zwrócić віє do obcych 
o pomoc, jest naprawdę rzadkością. Zrób- | 
my dļa niego zbiórkę, f 

jednej chwili uzbierało się około 30 


ów. 
zdziwiony | 


sobie idzie ж Bogiem, kiedy 


— Oo to znaczy! — spytał 
Fin, nie biorąc pieniędzy. p 
у mu wytłumaczana, adpawiedzial: 

— Dziekuję eałem sercem, ale nie mo- 
ge, jak żebrak, przyjąć jalmużny. Przy- 
ślą mi napewno tyle, ile mi potrzeba, a 
tymczasem dam sobie radę. Jeszcze raz 

ują panom, za dohra chęci. 

Ozułem nią dumnym к swego ELO 
tłumacząc tę jego odpowiedź na  języl 
angielski, 


Dozmowaz amb.Stanów Zjedn. ВИНИ 


Oćpowiedzialność za losy Europy spoczywa w rękach Angli i Francji. 


Sprawozżasie ambasadora polskiego w Paryżu luljusza Łukasiewicza, skilerowzne w dnlu 29 marca 
1939 roku do polsklego ministraspraw zagranicznych w Warszawie. 


I Na ma Paryż, 29 marca 1939 r. 
Aniśla tajne. 
AMBASADA Koła 
BZECZYPOSP. POLSKIEJ 
W PARYŻU 
‘Ambassade da Pologne a Paris 
K 2/8, 


Do 


Pana Ministra Spraw Zagran. 
w Warszawie. 


Dnia 24 bm. w normalnej ZEK 
skiej rozmuwie z Ambusadorem Bullittem 
powiedzialem mu mnuiej więcej со naste- 
puje: 
Nie znam ani tekstu propozycji angiel- 

akiej co do deklaracji аА stw, ап! 
naszej па nią odpowiedzi (со zresztą od* 
ZEE prawdzie). Orjentując sią je- 
pak wiadomościami prasowemi i echami, 

które dochodzą mnie z różnych stron, v- 
ceniam sytuacją w sposób następujący: 
paca angielska w formie i treści, w 
tórych byla zrobiona, wydaje mi віє być 

posunięciem ahliczanam aonajmniej w 
trzech czwartych na polltykę wewnętrzną 
angielską і pochodzącem nia z chęci rea- 
gowania na wypadki międzynarodowa о- 
statnich dni, ala z trudności, które Cham: 
barlnin spotkał od atrany Parlamentu I 
opinii angielskich. Jesi rzeczą dziecinnie 
naiwną, a jednocześnie nieuczciwą propo- 
nować Państwu, znajdującenu вів w tych 
warunkach co Polaka, ahy skompromito- 
walo swoje stosunki z tak silnym sąsie- 
dem, jak Niemcy і naraziło Świat na ka- 
tastrofą wojenną dla dagodzenia potrze- 
bam polityki wewnętrznej Aządu Cham- 
barlalna. Byłoby leszcza bardziej nai- 
wnem przypuszczać, że Rząd Polaki пім 
zrozumia istoty tego manewru i jego kon- 
aokwencji. 
„Jest dalej rzeczą w najwyższym stopniu 

nieostrożną podejmować taką akcję, którą 
zainicjował Rząd Angielski w anosób pu- 
bliczny i na pierwszy plan wysuwać n- 
dzial w niej Rosji Sowieckiej, który znie- 
kszinlca zarówno oblicze polityczne gru- 
py Pańslw, mających dzialać goiłdarnie, 
jak cel ich akcji, Manifestacyjna szuka- 
nia wspólpracy Hosji w formie i zakresie 
odpowiadającym Jedynie potrzebom poli- 
tyki wewnętrznej Rządu Chamberlaiua, 
stwarza niesłuszne pozory, że nie chodzi 
tu tylko о obronę państw zagrożonych 
przez nowe melody polityki niemieckiej, 
ala także a walki ideologiczne a hillery- 
zmem i że celem akcji nie jest pokój, lecz 
wywołanie przawroln w Niemczech. Kla- 
kolwiek zna dawna i moono usłalone za- 
sady polityki polskiej, nie może przypusz- 
слаб, aby Rząd Polski mógł ustosunkować 
się pozytywnie do tak lekkomyślnie nle- 
bazpiecznych posunięć politycznych р. 
Chamberlaina, 
Po doświadczeniach natatnich lat dwu- 

dziesiu, w ciągu których anl Anglija, an 
Francja nietylka nie datrzymały ап! Je- 
dnego za zobówlązań mlądzynsarodowych, 
ala nia potrafiły nigdy bróulóć w spoaób 
właściwy swolch wlasnych interesów, Jest 
rzeczą absolutnie niemożliwą, aby które 
kolwiek z państw Środkowej | Wschod- 
niej Europy, јак również po stronle prze- 
ciwnej — Berlin | Rzym. potraktowaly po- 
ważnie jakąkolwiek propozycję angielską 
przedtem, niż Anglia zdobędzie się na ak- 
ty, które alwierdzą niewątpliwie і kate 
gorycznie jej zdecydowanie aktywnego 
narażenia swoich stosunków z Niemcami. 
Gdyby kilka dni temu, przed złożeniem 

propozycji deklaracji w Warszawie, Rząd 
Angielski zmobilizował swoją marynarkę 
wojenną, wprowadził obowiązek słnżby 
wojskowej, a Rząd Francuski zarządził w 
wiąkszym zakresie mobilizację awej ar- 
mji, propozycje angielakie nawet tak nie- 
doslateczna, jak ta, które były zrobione, 
mogly być potraktowane јако dowód 
wzczarej i poważne, cun lojalnej wspól- 
pracy. Ponloważ jednak stalo się wręcz 
odwrotnie należy przypuszczać, ёе dopóki 
Rząd Angielski nie zdobędzie sią na zde- 
oydawania zaciągniącia zobowiązań kon- 
kretnych i sprecyzowanych, popartych 
realnemi posunięciami w _ dziedzinie sił 
zbrojnych, któremi może dysponować, tak 
dlugo żadna negocjacja dyplomatyczna 
podejmowana przez Londyn nie będzie 
miała szans powodzenia. 
„ niema! tragicznem jest to, że 
ji obecnej вів chodzi o Interesy 
poszczególnego kraju, 
rzesady о uniknięcie talnega 

Eol čtu wvjòunego., Biorą za przyklad 
wynadek Polski. Nie znamy an! tekstu 
propozycji angielskiej, ani Intencji Hitla- 
ra, rozumują jednak na podstawie niewąt- 
pliwych aspektów sytuacji realnej. Nieo- 
atroźna, lekkomyślna w formie, niedocią- 
mięta w treści inicjatywa PALCE każe 

Rządowi Polskiemn wybierać pomiędzy 
akompromitowaniem stosunków z Niem- 
саті, albo niepowodzeniem negocjacji 2 
Londynem. W pierwszym wypadku Hi- 
tler może eznć się zmuszonym spróbować 
w ałosnnku da пая premii, na która nie 
һейл'етпу magli adpowiedzieć inaczej, jak 
zbrajnie. Wyniknie z tego konflikt ogól- 
na-ouropejski, w pierwszym etapie które- 
go. wobec niezdecydowania Francji | An- 
Elii, będziemy mnsteli wytrzymać nacisk 
całaj siły Nilomiec. Only nasz przemysł 
o мей nlstylko zagrożone. alá 


możemy hyć nawet pozbawieni go. Stwo- | 
rzy to w samym początku konfliktu jak | 
najgorsze warunki пі zaj dłą nas, ala 
również dla Francji ngljii W w. d- 
ku drugim niepowodzenie negocjacji z 
Londynem będzie dla Hitlera dawodem 
mieszczerości i słabości polityki Anglii i 
Francji i zachęci go da dalszych póczy- 
nań ekspansyjnych w stosunku do Duro; 
ry Wschodniej i Środkowej, które prędzej 
czy później doprowadzą do kalastrofy wn- 


Janani „W tych warunkach jest rzeczą 
ziecinuie zbrodniczą czynić Polskę ad- 
powiedzialną za pokój lub wojnę. Trzeba 


raz na zawsze zrozumieć, że gros odpowie- 
dzielności leży na Francji i Anelji, któ- 
rych polityka albo nonsensowna, albo 
Amiesznie slaba doprowadziła do sytuacji 
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Potagrafja plerwazej atrony sprawozdania 
ambasadora nolsklego w Paryżu J. Łuka- 
ziewlcza. 


1 wypadków, w których żyjemy. Jeżeli 
dzisiaj Rząd Angielski tego nie zrozumie, 
ogólno europejski, a może światowy kon- 
fiki wcjenny, jest nicunikniuuy i musi 
przyjść prędko, bo wykór momentu wy- 
walanegn naieży do Hitlsru. 

Ambasador Bullitt przejal mię tak mo- 
jem rozumowaniem. że prneił о powtócze- 
pie go. Widziałem, że uotuja w pawięci 
każdy Jego ustęp. 


Zapytai mnie później, czy, gdyby An 
glja i Francja zaproponowały nam wayól- 
ny sojusz jutro, przyielibzśmy ga. Ойро- 
wiedziałem, iż na to pytanie nie mogę 
dać ona Stwierdzam: natomias!, 
że punkt ciężkości nie leży w propnzy* 
cjach, które będą nam zrobione, ale w 


czynnych zarządzeniach, które muszą 
przyjść w porer rzędzie ze strau, 
Anglji. Ambasador Bullit ił się cał. 


kowicie z mojem stanowiskiem, Naza- 
jmtrz, дп. 25 bm. Ambasador Bulltt poin- 
formował mnie, iè korzystając z przysłu- 
szjących mu uprawnień i ZE swo- 
em moje rozumowanie, polecił Ambnsa- 
dorowi Stanów Zjednoczonych w Londy* 
nie Kennedy udać się w sobotę, tegoż 
dnia, do Premjera Chamberlaina, do jego 
rezydencji i powtórzyć mu to wszystko в 
jak najkategoryczniejszem PE ea 
momentu odpowiedzialności, spadającej 
na Rząd Angielski. W niedzielę, dnia 26, 
Ambasador Bullitt otrzymał przy mnie ta- 
lefoniczną relacją Ambasadora Kennedy 
z rnzmowy, odhytej z Premierem Cham- 
barlalnem. z czego zdałem Panu Ministro- 
wi sprawozdanie w telegramię wysłanym 
natychmiast po bytności mojej п Amba- 
ота Builitta. 

Rozumiem, że Ambasador Bullitt trak- 
tuja zapewne w sposób nieco przesadny 
znaczenie oświadczeń składanych przez 
jego kolegę Rządowi Angielskiemn. Uwa- 
Зат jednak za swój obowiązek polnfor- 
mować Pana Ministra о wszyatkiem p% 
wyższem ponieważ sądzę, że w tych trud- 
nych i skomplikowanych czasach wspól- 
praca Ambasadora Bullitta może nam od- 
dać pewne uslugi. Jest w każdym razia 
zunelnia nawnem, że podziela оп enlkawi- 
eie nasze ntanowisko i jest gotów do naj: 
dalej posnniętej lojalnej i przyjacielskiej 
wanółpracy. 

Aby zresztą wzmoonić akcję Amhasado- 
ra Amerykańskiega w Londynie, zwróci- 
lem nwagę Amhacadarawi Bullittowi na 
to. 12 nia jest wykluczone, że Anglicy 
traktnią wyatanienia Stanów Ziednoczo- 
nych Amervki Półnarnej 2 Паћтза nkry- 
tem. ale jednak lekceważeniem. 

Odnawiedzial mi. iż prawdonodohnie 
mam “racje. że jednak Stany Zjednaczone 
rozparządzaia śrndkami realnei presji na 
Anglie, o uruchomieniu których poważnie 


pomyśli. 
AMBASADOR R. P. 
Mwaga Red.: Ustępy złożone tłusta zo- 


siały na eryglnala dokumentu podkre- 
Шопе). 


Próby wysondowania opinii Szwecji 
przez wysłannika angielskiego, 


Sprawozdanie posła polskiego w Sztokholmie б, Potworowskiego, skiero- 
wane w dniu 15. kwietnia 1939 r. do polsklego ministra spraw zagranicz- 
nych w Warszawie, 


Poselstwa 
Rzeczypospolitej Polskiej 
w Slockholmie 


Legation 
de la Republique de Pologne 
a Stockholm 


Nr. 19:5/5 
W sprawie 
Stockholm, dn. 15 kwietnia 1039. 
Poufne! 
Do 


Pana Ministra Spraw Zagranicznych 
Warszawa. 


Nawiązując do raporlu z 8 kwietnia b. r. 
Nr. 19/8/4 Poselstwo komunikuje, że dalsze 
Intormacje otrzymywane na lemal pobytu ml- 
nistra Hudsons w Stockholmie świadczą, iż 
nle osiągnął on na tutejszym terenie więk- 
szych sukcesów. 


Wydaje alą, że minlater Hudnon wykazał 
zbyt mała zrącznoici w przeprowadzanych 
tu rozmowach i zraził nawet do siebie tulej- 
aze sfery gospodarcze, 


Jak mnie polinformowa? jeden з wybit- 
nych przedsiawiclell lutejszego wiata finon- 
anweęgo, Hudson sondowsł również teren со 
do zachowania się Szwedów na wypadek 
wojny, sugerując konieczność wstrzymania 
wszelkich doslaw surowców dla Niemców. 

Szwedzi dali mu wówczas do zrozumienia, 
liż pragną zachować neutralność і że jeżeli 
w rnzie wojny Вонук zostanie opanawany 
przez Niemców, nie będą mogli się uchy!lć 
od tego, by im rudy dostarczyć, Sytuacja 
byłoby oczywiście inna, gdyby Bułtyk opano: 
wali Anglicy. 

W cląqu konfernejl х prasą Hudson podo- 
bno uslinie nelegal na konieczność rozsze- 
rzenia Imporiu angiełaklego do Szwecji, da- 
Јас do zrozumienia, Iż gdyby rezultaty prac 
przewidywanej delegacji sfer gospodarczych 


Inle dała wyników, Anglja musiałaby wzi 


pod uwagę rewizję traktalu handlowego. 
Perspektywa їз, jak mi oświadczył mój ra 
mówca, jednak Szwedów nie przeruża. Trafa 
tai ten, jego zdaniem, nie jest taki bardzo 
korzyslny, Zawiera on przedewszysikiem n- 
ciążliwe dla Szwdów klauzule ca do węgiln, 
kióre mogliby taniej kupować  gdzielndziej; 
Szwedzi nie obawlają się o zbyl towarów 
sprzedawanych obecnie Anglikom. Ci ostał. 
ni mogliby, coprawda podwyższyć np. staw- 
ki celne na slal lub cellulozę, ale produkty 
te są w eksporcie do Anglji stosunkowo nie- 
wielką pozycją — skądinąd Szwedzi są prze- 
konani, że nieprzyjęte przez Anglję towary 
tzwłnszcza produkty rolnicze) ulakują bez 
trudności w Niemczech, z któremi wapóle im 
sią bardzo dobrze i składnie handluje. Do 
eksportu produklów ralnych до Anglji 1 tak 
muszą oni dopłacnć, podczns gdy w Niem. 
czech mogą za nle wyższe ceny otrzymać. 


Krytyczne nastawienie tulejszego áwiata 
gospodarczego da wystąpień Hudsona, ро. 
twierdza również arlykuł znanego ekonomi. 
aty С. Савзеја, opublikowany w „Svenska 
Dagbladet" z 8 kwietnia. Artykuł ten zasłu. 
guje na uwagę również 1 z tego względu, IA 
obraca się an przeciwko Szwedom, о ile cha- 
dz! o stosunki handlowe polsko-szwedzkin. 


Cassel wyjaśnia mianowicie, iż fakt pasywa 
ności bilansu handlowego szwedzko-angiel. 
akiego dla Anglji nie może być interpretowi 
ny w sposóh zbytnio uproszczony. Strukturą 
handlu międzynarodowego sprawia, ił nad. 
miar funtów uzyskanych w Anglji przes 
Szwecję Idzie na zakup towarów w lnnych 
krajach, które za te same funty kupują znów 
towar angłelski. 


Szwedzi chętnie będą obradowali w Lon: 
dynie nad sposobem zwiększenia zskupów 
azwedzklch w Anglji. Ale powodzenie tej ak. 
ejl zależeć będzie też od dobrej woli ekspor. 
terów angielskich. Z drugiej strony importe- 
rzy angielscy kupują w Szwecji lowary im 
potrzebne nie z miłości do Szwedów, ale dla. 
lego, że są dobre i tanie. 


W związku z tem prof. Cassel kończy ar: 
tykuł ustępem następińqcym: „Z żądań, ро. 
siawionych jednakże przez Апріје również 
Szwecja może się niejednego naczuć. Nasze 
ciągłe wysiłki w celu skłonienia innych kra- 
jów do kupowania towarów szwedzkich, któ. 
re my możemy im sprzedawać jedynie za po- 
mocą subwencyj skarbowych, sionawią same 
przez віє niebezpieczne odchylenie od zdra- 
wej gospodarki. Ten subwencjonowany eks- 
port ciąży stale nad naszemi pertraklacjami 
a umowy handlawe i stanowi dla kraju 
przyjmującego ten ekshari punki widzenia 
dla wciąż rosnących żądnń zwiększenin |ego 
eksportu do Szwecji. О lej szkadliwej stronie 
naszej polliyki suhwencj| częsla się u nas za- 
pomina. Zaktualizowała ją ostatnia próba An. 
glji wykorzystania swej siły jako wielkiega 
impariera w celu wyrobienia sobie szerszego 
rynku w Szwecji”. 


„Głleborga Handels-och Sjdfarta Tidning“ 
a 12 kwielnia komentuje ten artykuł Cassela 
1 podzlela jego wywody. Pisma wytyka w 
szczególności Anglikom, że większość ich im. 
porlu ze Szwecji sianowią tak ważne dla ich 
przemysłu aurowce i półfabrykaty, jak drze. 
wo | masa papierowa i że kupują je z potrze. 
by u nle z uprzejmości. Co się zaś tyczy subs 
wencjonowarnego eksportu produktów mle. 
czarskich, zwłaszcza masła, które Angllcy, 
dzięki subweneji otrzymują ро cenie о 60% 
niższej niż konsumenci szwedzcy to, jeśll Ап. 
glikom ten podarunek dolega, nic łatwiejsze 
go, jak zmniejszyć bierność bilansu handla. 
медо Angljl o ten eksport ze Szwecji, 


Dziennik, kióry od początku zwalczał te 
subwencje juko szkodliwą і dla gospodar- 
atwa szwedzklega uciążliwą formę popierania 
rolnictwa i produkcji mleczarskiej, uważa, łe 
wyszłoby na korzyść pospodarstwu szwedz. 
kiemu, gdyby subwencje dla eksportu masla 
były znłesione, ceny dla konsumpcji krajowej 
zaś obniżone, a produkcją skierowana na in. 
ne tory. 


atrzymują: Poseł R. P. 
MSZ-P, П (—) G. Potworowski, 
Р, Ш 
Р. Е. 


Ambasada R. Р, Londyn 


Stosunek Anglii do Polski. 


Sprawozdanie ambasadora polskiego w Londynie hr. Edwarda Raczyńskiego, skierowane w dniu 
29 marca 1939 r. do polskiego ministra spraw zagranicznych w w Warszawie. 


AMBASADA 
RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 
KR/MR — No UWRAJA46 

Londyn, dnia 29 marca 1989 r. 
I Nr. 358. 
Тајпеі 
RAPORT POLITYCZNY Мо. 71. 
Sianowisko rządu brytyjskiego 
wobee kryzysu. 
Stosunek da Polski. 
Rozmowa z ambasadorem Ken- 
nedy. 
Gwaltewny przebieg ostatniej 


szan szankioen wrwntnał © 


fazy kry- 
чтз+ттла w 


tmtejszej оріпј! i spawodował również ewo- 
lucją w stanowiaku tutejszego rządu. Dla 
zdecydowanych przeciwników Niemiec hi- 
tlerawskich ostatnie wypadki były tylko 
potwierdzeniem przewidywań : jednym 
argumentem więcej za podjęciem anargiez- 
nej akcji zapobiegawezej. Większe znacze- 
mie jednak miały wypadki ozaskie przez 
wplyw, jaki wywarły na tutejszy obóz „u- 
godowy“. Jego zwolennicy nniksli я rezu- 
Ту szczerszega ujawnienia swaleh przewi- 
dywań i nadziei. TE się nańgó] do 
oświadozania, ża Wielka Brytanja winia 
się ogra é do obrony Zachodu Europy 
i oczywiście imperium brytyjskiego i im- 
parialnych komunikaeji. Natomiast Furo- 
na śrndknwą 1 wachndnia ałnivinhw Jaka 


teren ekspansji niemieckiej, z którego Ап: 
glja mogłaby bez wielkiej atraty dla кіем 
się wycofać. Argumentów niewypowie 
dzianych głośno z tej strony, ale bodaj 
najważniejszych, możnaby szukać w асле, 
kiwaniu, że Niemcy znajdą wiele trudności 
w mporaniu ele з nstąpionym im terenem 
wpływów | że dzięki tym trudnościom 1 
antagonizmowi z Rosją atraeą na prąażno* 
ści | dynamiźmie. Przewidywano, Że d3} 
dzie do wojny rosyjsko-niemiackiej, która 
osłabi obie strany walczące, nio hez pośre: 
dniej korzyści dla mocarstw zachodnich. 
Szybki bieg wypadków, dający Niemcom 
cenne. bezkrwawa zdobycze, wykazał słabe 
strony tegn rozumowania i fakt, że było 
ma w grumcia Tzezy nrzedewazystkiem 


wymówką, pozwalającą odpowiedzialnym ж 
mężom sianu w mocarstwach zachodnich 
na postępowanie po linji najmniejszego O- 
oru. Zarygowała sią poważna obawa w 
abliczu faktu, że Niemey — jak daląd — 
zamiast utraty sił na skutek swojej аве 
wschodniej, doznały ich dodatniego wzmo” 
żenia. 

lezultatem tej świadomości był nowy 
5 w Е А do Niemiec. Znalazł on 
swój wyraz w politycznej prasie algiel- 
skiej, zgodnie zresztą z życzeniem DE 
ków rządowych. Wedlug informacji, © bę; 
gających tutaj w kołach dyplomatyczuyć 
$ politycznych, przewrot w obozie „ugo 
dowców" vie jest jednak całkowity. W tym 
gronie zomjduje się, zdaniem powszecli- 
пуш. Sir John Simon, któremu przypisuje 
wią autorstwa projektu wspólnej deklara- 
ой Wielkiej Brytanji, Francji. Polski 1 EM 
wietów. Także i premier mie zdaje się, 1a 
dotąd, — pomimo slanawczega tanu КОШ. 
wiedzianych ostatnio mów — być wolny ud 
wątpliwości nn temat najlepsza] ти 
то?едтап!а рат}, rozpoczętej układam 
monachijskim. 


hanie to zdaja вів przedewszysikiem 
"Rh atosunku Angli) do Polsku. 1 w 
ramach teorji defetyatycznej, (względnie 
ngodowaj). zacytowane) powyżej, nie bylo 
dla паз, jak sią zdaje, JARNO okreslonego 
miejsca. Obecnie, wobec szybkich sukce- 
sów niemieckich, osiągmętych wyłacznie 
tylko drogą nacisku. naczęta tutaj oba- 
wiać aig y także i Polaka me akonczy- 
la na kompramisie z Niemcami, któryby 
następnie umożliwił a ostatnim 42yb- 
kie rozaadzenie Rosji. Ujawni się mepo- 
кӧј. że przy takim rozwoju wypadkow, 
kolejny oacisk niemiecki w kierunku za- 
chodnim byłby nie do odparcia. Powyzsze 
rozumowanie przemawiało za zaciesnic- 
niem stosunków Wielkiej Brytann z Pol- 
ską. Pozatem nwydatnił się Jeszcze Jeden 
poważny powód dla związania z nami pa- 
litycznej akcji hrytyjskiej: była nim kry- 
ulalizująca się Świadomość, ze Polska, 
pom е Sawiety. jest jedynym bodaj 
czynnikiem w Eurapie wschodniej, pasia- 
daiąrym pełną polityczną niezalezność 1 
warunki zewnętrzne i wewnętrzne, pozwa- 
Iające na samodzielną decyzję. Szkoła „u- 
gadowców* — jak wiadomo — dązy da o- 
raniczenia angielskiego zainteresowania 
а warhndniej polaci Morza Sródziemne- 
go wraz 2 obraną ciaśnin Dardanelskich, 
zapewniających dostep do Morza Czarne- 
gn. Tymezasem jednak okazuje się. ze па 
półwyspie Bałkańskim. a więu na przed- 
polu Turejl. раније sytuacja nie тоша 
od gróźb 1 że poliivozne zmabilizowanmie 
krajów Ententy Balkańskiej w myśl zy- 
czeń Anglii i pod jej kierownictwem wa- 
trafia na wialkie frudnośri Z wszysikich 


wyżej przyloczonych względów 1 innych 
jeszeze, które dla królkaści pomijam. 
rząd angiolski zwrócił sią da пая z propa 
zycią pndpiannis wanólnej deklaracji z 
Anglią, Francją i Snwielami. Poniewaz 
jednak w łanie rządu panowały, w kaz 
ym razie aż do asiatnich dni. rozbieżne 
ści | wątpliwości ea da celowości użycia 
tej aktywnej metndy, nrzeta wybrana fnr. , 
mę nie bardzo życiawa, ale za to mniej 
wiążącą, deklaracji natury ogólnej i ubra- 
no ją w віх! omożliwiaiący dnia rozpie- 
tość interpretacji, Dowodu. że wyplywa: 
jaca siad ałahość wewnętrzna jest tutaj , 
dobrze rozumiana, szukać można w oko: 
Jiczności, że stanowisko Polski, przeciwne 
posiawieniu nadnisu naszegn na tego то. 
dzaju dokumencie. nie wywołało tuta] 
ani wielkiego zdziwienia, ani tembardziej 
pace: do kierownietwa polskiej poli» 
tdi 


Jedna jeszcze okolieznaść wymaga o- 
Awietlenia, o tyle o ile jest to dla mnie w 
tej chwili możliwe. Jest nią stan stosun- 
ków angielsko-rosyjnkich. Jak już miałam 
możność donosić Panu Ministrowi z nka. 
zii wyjazdu p. Hudsona do Warszawy i 
EAC (mr. 573/122 — z 10 bm.). strona 
Rugielska już wówczas оѓо soble obiecy- 
wała po politycznej współpracy z Zwiąż: 

jem Snwieckim. Natomiast strona so 
wioka markowała јак gdyby brak żyw- 
mego zainteresowania. Od tego czasu So- 
wiety zgodziły się па złożenie swego pod- 
pisu па wapólnej deklaracji. Uczyniły ta 
w warunkach niezupełnie dotychczan wy- 
świstlonych. Uzależniły — jak się zdaje — 


Sokrates i Glaukon 


Тлетпі 


młodzieńcy _ateńscy, _olśniemi 
ADELI Cymona |! Pęrykle- 
aa sądzili, że są zdolnymi do najpierw- 
szych i najważniejszych urzędów rzeczy. 
Posnnlitej, 

Jeden a nich, imieniem Glaukon, zale- 
dwie dwudziestoletni młodzieniec, tak de. 
lece wbij sobie w głowę udział w spra. 
wach publicznych. żo ani krewni, ani 
Przyjaciele, nia mogli ga odwieść od za. 
miaru, dn którega ani wiek. ani zdłolnnści 
Me nadawały mu prawa. Jaden tylko So- 
krates potrafił zmienić ta nierozsądne po- 
atanowienie, 

Spotkawaszy ga pewnega dnia rzekł: 

— Kouhany Glaukonie, zdecydowaleś się 
wziąść udział w kierownietwia spraw pu- 
blicznych? 

— Nie inaczej — odpowiedział Glaukon. 

— Nie mogłeś powziąć piąkniejszega po- 
slanowienia. Należącć do rządu rzeczyje- 
apolitej możesz być użylecznym dla przy- 
jaciół, uświetnić wlasna rodzinę i rozsze. 
Tzyć granice twojej ojczyzny. Wkrólce n- 
kryjesz sią chwałą, nietylko w Atenach, 
ale i w calej Grecji, a moża rozgłow о tobie, 


złożenie swega podpisu od uczestnictwa 
Polski *). Niewiademo, czy rząd angielski 
zwrócił się da Maskwy o padyis we irójkę 
z Francją i czy može napotkał tam na 
brak gotowości da takiego kroku W każ- 
dym razie w ostatnich dniach mnożą sią 
poszlaki, wskazujące na obniżenie atma- 
sfery serdeczności, która przez czas bar- 
dzo krótki zaznaczyła się w związku 2 inl- 
cjatywą angielską. Punkin tego dotykam 
jeszcze poniżej w związku z razmową mo- 
ja z ambasadorem Kennedy. Tutai chcial- 
bym jeszcze dodać. ża ambasador Malaky. 
z którym się spotykałem często na przy- 
jęciach na cześć prezydenta Lebruna nka- 
zywał zaledwie tainne. jak najżywsze za- 
dowolenie z ostatniego przebiegu wypad- 
E W a zarazem także i dużą pewiiość 
ebie. 


*| W Foreign Office tak mnie Informowano — 
Sowiely nniomlast temu przeczą Ма lu mlejsee. 
jek się zdaje, kazuistyczna inierpretnejn: zapro- 
stenle sklerowane zostało do ezlerech państw, 
przeta Sowlety przyjmują Је — jak twierdzą — 
hez żndnych warunków Przylmują Je Jednak tyl- 
ka w lej formie | z laklem uczesinictwem. iokle 
przewidywała angielsks propozycja. 


Element wahania, ciągle jeszeze obecny 
w rządzie tutejszym, ujawnia się па ze 
wnątrz w sprawie będącej przedmlatem 
gorącej kontrowersji ad szeregu już mie- 
sięcy, a mianowicie w sprawie poboru. 
Wobee dosyć silnego wzmożenia kadr ar- 
mji regularnej oraz armji terytorjalnej, 
eksperci tutejsi tumaczą niechęć rządu 
do wniesienia ustawy a poborze wzglę- 
dami technieznemi. Utrzymują, że zarzą 
dzenie to mialoby па najbliższą przy: 
szłaść znaczenie tylko aymholiczno de 
mousiracyjne, nie ulatwiając natomiast 
lecz raczej kamplikując rozbudowę armji 
w czasie pokoju. Niezależnie od wartości 
tych wyjaśnień, wahanie p. Chamberlai- 
па zdaje się przedewszysikiem wyplywuó 
z jegu niechęci do narażenia sobie przeci- 
wuych poborowi Związków Zawodowych 
i do sprowokowania tym sposobem roz- 
bieżności poglądów w Parlamencie, dzi- 
siaj bliskim bardzo jednomyślności: Na- 
miastką poboru jesi narazie dzisiejsze o- 
świadczenie premjera w 1201е, zapewnia- 
jące podwojenie tak zwanej armii tery- 
torjalnej do cyfry 840.000 ludzi. 


Rozmowa moja z amb. Kennedy. 


(Dalszy ciąg aprawozdania ambasadora Raczyńskiego). 


Powyższej naszkicowana ocena aytuacji 
tutejszej stanowiła glówną treść mojej rnz- 
mowy з ambasadnrem amerykańskim p. 
Kennedy, którą przeprowadziłem (пія 2A 
hm. na skutek polecenia Pana Ministra 
za pośrednictwem pana Dyrektora Ło- 
bienskiego. Zapytałem się p. Kennedy 
wręcz o rozmowę, którą mial rzekomo 
przeprowadzić niedawno z p. Chamhberlai. 
nem na temat Polski. Pan Kennedy był 
zaskocznny i oświadczył mi kategurycznia, 
ża żadnej takiej rozmowy o вреејаінет 
znaczeniu nie bylo. Równocześnie i do De: 
wnego stopnia przecząc tym zapewnieninm 
dal p. Keunedy wyraz swemu niezadowa- 
lenlu, że ezo koledzy w Paryżn i War- 
wawie: „Którzy nie są w stanie tak jah 
ou zdać sobie dokładnie sprawy z sytua- 
cji w Anglji" mówią tak ётіајо о tej 
spra 

Widząc, że tą drogą nie wiele uzyskam. 
aprawańziłem rozmowę a ambasadorem na 
sytuację obecną i na ocenę golawaści An- 
giji da wystąpienia zbrojnego. Z tej czę- 
rozmowy  przeslałem już Panu Mini- 
strowi sprawozdania telegraficzne. Р Кеп. 
nedy, dając da zrnznmiania. że zdanie 
awuja Opiera na szeregu rozmów z czynni. 
kami tutejszymi naibardziej miarodajny- 


mu, dał wyraz swemu przekonaniu, że о ila 
Polska zdobędzia wię na zbrojny opór 
Niemcom, w szczególności też | па odcin- 
ku gdańskim, ta росіакпів Anglię za во. 
һа. Nia będzie, to. jak podkreślał z naci- 
wkiam p. Kennedy, rezullatem większej nià 
dotychczas serdeczności Anglii dla nas, 
mie będzie też decyzją padjętą ani z ocho- 
ta ani z zadowoleniem, ale bedzia wyni 
kiem kaniecznakci politycznej. Natominst 
w razie gdyby Polska aama okazała 
brak decyzji. tu zdaniem ambasadora. ele- 
menty ugodnwe w rządzie akorzystalyby 
z tego, aby spawodawć zrezygnowanie W. 
Brylanji z angażowania się w naszym re- 
jonie. Zdaniem p. Kennedy w rządzie tu. 
tejszym istnieją w dalszym ciągu jeszcza 
wątyliwości, czy Polska istotnie jeat nieo- 
dwolalnie zdecydowana na opór па odein- 
kn gdańskim. Przy dzisiejszych, blyska. 
wieznia zmieniających się warnnkach tego 
radzaju zapewnienia muszą z konieczności 
byś często pawiarzane. e 

Poruszyłem z p. Rennedy'm zagadnienia 
rnsyjakie. Był dosyć watrzemiężliwy, nie- 
chege widocznie podejmować dyskusji па 
тета! akeji angielskiej wahec Maskwy (1 
ewentualnych  trudnańci, na która w taj 
akcji napotyka1) Ograniczył się tylka da 


jak sława Temistoklesa, dojdzie aż do na- 
rodów barbarzyńskich i gdziekolwiek sią 
ukażesz, wszędzie będą cię uwielbiać ! po- 
dziwiać. 

Tak ponętny początek niezmiernie poda- 
bał się Glaukonowi i jeszcze lepiej napo 
sohił go do sluchania Sokratesa, Tymeza- 
sem mędrzec mówil dalej: 

— Rzecz oczywista, że chcąc odrazu po- 
zyskać ogólna KoRn musisz ezem- 
prędzej wyświadczyć miastu jakąś ważną 
przyslugą. 

— Naturalnie — ndpowłedział Glankon. 

— Na nieśmiertelnych Борбу! Nie ukry- 
waj przeda mig. ea najsamprzód zamy- 
ślasz uczynić dla kraju? 

Glaukon milezał. Sokrates widząc, że za- 
kłopotany młodzik zdaje stę namyślać nad 
odpowiedzią, rzekł: 

5 Może chcesz powiększyć jego docho- 

у 

— Właśnie! właśnie! — zawołał nspoko- 
jany nieco zarozumialec, 

— Więc mnualaz wiedzieć, na czam pole- 
zają | ile wynoszą dochody państwa. abyś 
znając ich słahą strone. mág} zaraz obmy- 
śleć sposóh wzmnenienia jej. a przez to 
powiększyć majątek ogółu. 

— Otóż 10 sęk!.. — mruknnl zasmnenny 
па nowo Glaukon; — wyznam otwarcie, 
żem sią nigdy nad tem nie zastanawial. 


Dziennikarze zagraniczni w 
Berlinie oglądają oryginały 


dokumentów. znalezionych w 
nalskiem МІ. atwie Spr. 
Zagranicznych. 


— Jeżeli nia obliczał dochodów, zape- 
wne pomyślałeś o rozchodach — wszak w 
dobrze zorganizowanym rządzie trzeba u- 
mieć usuwać zbyteczne wydatki. 

Na honor! ani о tem nie pomyślałem! 

— Jakimże więc sposobem zdołasz wzba- 
gacić rzeczpospolitą, kiedy nie znasz ani 
jej dochodu, ani rozchodut 

— Otóż wiem jakim! — zawołał po krót. 
kim namyśle Gdaukon — można przecie 
sce kraj upadkiem jego nieprzyja- 
во 

— Prawda — odpowiedział spokojnie S0- 
krates — ale chcąc użyć tego sposabu, trze- 
ba ich zwy: inaczej, zamiast zdobyć 
ta, czego nia posiadamy, można stracić to. 
со posiadamy. Trzeba zntem znać dobrze 
siły wlasne i sil» nieprzyjaciół, ażeby ra- 
dzić wojne, jeżeli nasze аң większe, alba 
ja odradzać, jeżeli słabsze. Powiedzża mi, 
jakiemi silami rozporządza nasza rzeczno- 
apolita па morzu i na lądzie, a jaką jest 
potega nieprzyjaciół? 
ndrzekł niechętnie Glaukon — 
przecjeź tak nagle, bez przygotowania nie 
mngą powiedzieć. 

, — Powiedzże mi przynajmniej. czy masz 
jakia notatki: chcialhym је widziec. 

— Jeszcza піс nie mam. 

— Kiedy tak, mój kochanku — odrzekł 
Sokrates potrząsając glowa — widzę, że 


LJ 
znamiennego zdania, że rząd augielaki 
RA większe znączenie dn swej 

ollaboracji z Polską niż z Rosją*) i że 
tę kollahnrację traktuje w każdym razie 
jako podstewowy punkt wyjścia dla sewen- 
tualnej dalszej akcji. 

Tyle usłyszałem z własnych nai p. Ken. 
nedy'ego. Natamiast w tutejazym Awiecia 
dziennikarskim krążą pogłoski, że amba- 
sador miał istotnie w ostelnich dniach 
rozmawiać z premierem na temat Eurapy 
wschodniej, Przy tej aposabności. miał — 
jak twierd! а — podkreślić, że symnatie 
Ameryki діа Anglii na wypadek konfliktu 
zbrojnego będą w dużej mierze zależały od 
atanawczośol, z która Anelia uimie sie za 
państwami europejskiemi, zagrożanomi 
przez Niemcy. 


(—) Edward Raczyński 
Ambasadar Rzaczypospolltej. 


*) Ten punki widzenia znalazlem po raz pierw. 
szy w dzisiejszej prasie, w kilku artykulach, oma- 
wiających zakres 1 żądania anglelskiej dyploma- 
iycznej ofensywy. 


Wstrząsające 
dokumenty. 


Głęboki wirząs jest jedynem wrażeniem, jm. 
kle musi odczuć każdy Polak, czylając spra- 
wozdania byłych polskich emhasadorów w 
Paryżu, Londynie i Waszyngtonie, opubliko- 
wane obecnie przez rząd niemiecki. Auten- 
lyczność tych докитепібм, znalezionych w 
gabinecie urzędowym minisira Веска w pała- 
cu Bruhlawskim w Warszawie nie pozostawia 
żadnych wątpliwości. Zagraniczni dziennika» 
rze przekonali się a tem po dokładnem zha- 
danin dokumentów prey pomocy szkieł ро. 
więkazających. Sprawozdania noszą podpisy 
palskieh dyplomuiów i uwagi na marginesie 
poczynione przez miarodajne osobistości pol- 
skiego ministerstwa spraw zagranicznych. 

Także пазі czytelnicy mogą się przekonać 
а ich autentyczności na podsiawle kapl] fo- 
togrufleznych, a pozoslale dokumeniy prze- 
czytać w oryginalnym tekście palskim. Doku- 
menly іе zrywają ostatnią zasłonę 2 kulis tra- 
geuji Polski w roku 1839. Udawadnisją опе 
także największemu niedowiarkowi, jak lek- 
kamyślną grę uprawiały czynniki ragranlce- 
пе z losem Narodu Polskiego £ w Jak! sposób 
zostaliśmy oszukani. 

Ca zawternją te sprawozdania, które dyplo- 
maci polscy nadsyłali swemu rządowi w kry- 
tycznym roku przed wybuchem wojny z Lan- 
dynu, Paryża | Waszynglonu? Zawierają one 
dowody, że Angija od lal była zdecydowana 
na wojnę przeciw Niemcom i że Polaka mia- 
ła przyjąć na siebie wyłącznie rolę narzędzia 
celem razpęlania iaj wojny w momenele ko- 
rzysinym dla Angljl, przyczem las Polski dla 
zachodnich podżegaczy wojennych hył zgóry 
zupełnie obojętny. Z dakumentów tych wyni- 
ka dalej, że amhasadorowie Stanów Zjedna- 
czonych w Paryżu i Londynie, reprezeniują- 
cy nie tyle inleresy swego kraju, ile interesy 
międzynarodowych kapitalistów żydowskich 
proponowull wzięcie udziału w wojnie przez 
Stany Zjednoczone, celem wzmocnienia An- 
giji, Francji i Polski w ich nieprzejednanem 
stanowisku wohee Nlemiec. 

Niewątpliwie obaj amhasadorowie amery- 
kańscy nie zoslali upoważnieni до takich o- 
ńwladczeń przez prezydenia Roosevela 1 de- 
partameni spraw zagranicznych Stanów Zjed- 
noczanych, poniewuż jak wiadomo, Stany 
Тједпосвппе w chwili wyhuchu wojny pole 
sko-niemiecklej a także później zachowały się 
zupełnie hlernie. 

Natomiast oszukani dyplomaci polscy i zbyt 
lekkomyślny rząd polski padli afiarą złudze- 
nia, W ten sposób przeszkodzano w dojściu 
da porozumienia niemiecko-polskiego, klóre 


gdy wstąpiaz do zarządu publicznego. nie 
prędko będziemy mieli wojną, bo ci zostaje 
wiela rzeczy do nauczenia się i wiele ро" 
szukiwań do dokonania. 

Następnie zadal mu jeszeże kilka pytań 
w niemniej ważnych sprawach. a akoro nie 
otrzymał odpowiedzi, dodali 

— Strzeż się mój młody przyjacielu, aže- 
hyś wiedziony zbyt gorąca żądzą zaszezy: 
tów i chwały, mia popadł w nieslawę I 
watyd. narażając się na wykananie tego, 
отера nia umiesz. Jażell chcesz dnatąpić 
slawy, zjednaj sobie szarunek wapólahy* 
wateli Staraj sią przedewszystkiam wy« 
trwałą praeą nabyć potrzehnych wiadomo- 
ści da należytego sprawowania nrzędu. m 
dopiero potem ubiegaj się о urząd. ho nia 
tak nie ośmiesza, nie tak nie unnkarza, jak 
niendolność w wypełnianiu obnwiazków. 
których sią zarozumiale podejmniemy. 

Glaukon skorzystał z mądrych rad Sa- 
kratesa. Бо wziąl się do pracy i nie predzej 
zażądał miejaca przy sterza rzeczyposnałi- 
tej. aż z niadoświadczanegn młodzianiasz- 
ka stał się wyksztaleanym rzławiakiem. 

Powyższe słowa | rady Sokratesa nia 
atraciły do dnia dzisiejszego znaczenla i 
mogą być użyteczna dla niejednego czło« 
wieka. 
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było możliwe na zasadzie bardzo umiarkowa- 
nych propozycyj kanclerza Niemiec. Wajna 
upragniona przez kilku międzynarodowych 
żydowskich kapitalistów i rząd anglelski wy- 
buchła. Polska wypełniła swoje zadanie w in- 
leresie zachodnich padżegaczy wojennych. 
Natomiast ani Anglja ani amerykańscy pad- 
żegacze nie ruszyli nawet palcem, aby nam 
pomóc. W ten sposób oszukana i zdradzona 
Polska została złamana w ciągu trzech tygo- 
dni a na nasz naród spadły nieopisane cier- 
pienia. 

Jnieresującem jest również stwierdzenie 
zawarte w dokumeniąch polskich, że Fran- 
cja znajdowała się na najlepszej drodze da 
trwałego porozumienia z Niemcami i że do- 
piero z biegiem czasu udało się międzyna- 
rodowym podżegączam wojennym wciągnąć 
tukże i rząd francuski w swoje sieci dzięki 
fałszywym obietnicom. Wyobraźmy sobie, 
jak inaczej wyglądałby nasz los, gdyby istnie- 
nie Palski zamiast przez iluzoryczny ракі z 
Anglją został zabezpieczony przez pakt nie- 
iecko-francuski| Taki blok europejski mógł- 
by zapewnić pokój w Europie conajmniej na 
Мо lat, natomiast wojna wywołana przez An- 
glją 1 przez międzynarodowych żydowskich 
poadżegaczy wojennych sprowadziła na nas 
kułastrofę i przyczyni się także do wymaza- 
nia Francji z rzędu wielkich mocarstw. 


Jeden człowiek okiem proroczym przejrzał 
Jeszcze na czas pozbawioną skrupułów grę 
mocarstw zachodnich i ich towarzyszy prze- 
ciw Polsce. Był nim przedwcześnie zmarły 
Marszałek Piłsudski, którego dzieło zostało 
zaprzepaszczone przez nieudolnych następ- 
po 

Do zbioru dokumentów dołączony jest, zna. 
leziony również w pałacu Bruhlowskim ra- 
рогі ówczesnego angielskiego ministra spraw 
zagranicznych Edena, który w dniu 2 kwiet- 
nia 1935 r. odbył rozmowę z Marszałkiem. 
Według tego raporlu, niewątpliwie wiarogod- 
nego, ministra angielskiego, który już wtedy 
usiłował pozyskać Polskę dla angielskich pla- 
nów wojennych, Marszałek ze swą gryzącą iro- 
nją odrzucił angielskie zakusy mieszania się do 
polityki polskiej, proponując mr. Edenowi, aby 
raczej zainteresował się sytuacją polityczną 
angielskiej kolonji Jamajka. Marszałek o- 
świadczył dalej wyraźnie mr. Edenowi, że Pal. 
ska trwa przy paktach ze swoimi sąsiadami — 
a więc w pierwszej linji z Niemcami i nie 
zgadza się na żadną zmianę swego stanowi- 
skal Następcy Piłsudskiego haniebnie zdra- 
d: wolę Marszałka i ulegli pokusom an- 
pielskim. Przeznaczenie Polski poczęło Мес 
ku swemu celowi. 

Znalezione ohecnie w pałacu Bruhlowskim 
polskie Іајпе dokumenty pozwalają głębiej 
wglądnąć w kulisy tragedji Wszelkie dalsza 
komentarze do tych dokumentów są zbytecz. 
ne. Dokumenty te przemawiają same za siebie, 


Cztery okręty angielskie uległy 
zniszczeniu. 


(=) Amsterdam, 6 kwietnia. Londyn wi- 
dział się zmuszony do przyznania, że nie- 
mieckie.samoloty zniszczyły angielski a- 
kret wywiadowczy „Gorspen”. Okręt zo- 
stał tak ciężko uszkodzony, że załoga mu- 
siala go opuścić, 

О dalszych stratach angielskiej floty do- 
nosi holenderskie pisma „Maarnhode*. We- 
dług tego dziennika okręt „Fardale” (4.236 
t. r.), w drodze z Afryki zachodniej do An- 
Klii zapalił się i musiał być odprowadzony 
do portn Takoradi. Parowiec ten uległ zu- 
pełnemu zniszczeniu. Ponadto parowiec 
Gleneden" (4.772 t. r.), jeszeze w dnin 29 
nia br. został wskutek barzy ME 
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сопу па brzeg w okolicy Angelesea. 
ezlonków załogi zdołało się uratować. 
Wreszcie angielski рағомівс „Eldan- 


mark" (5.184 t. r), wjechał na mieliznę na 
morzu Irlandz . Również załoga (едо 
parowca została wyratowana. 


JOANNA CZARKOWSKA. 


Morderstwo 


nigdy nie 


„A ojcem to tak zawsze, 


ekonoma i jakby Stefan wiele się nauczył 
sgospodarstwa z pilnowania chłopów! Mo- 
па naprawdę zwarjować! Czyż dzień 
„aknratnia” nadaje віє do stania nad ży- 
tem i patrzenia każdemu chłopu na sierp? 

Stefan stał na tarasie i pieni? się ze 
złości. Dzień był upalny, prażyło już od 
rana, ale żar był jakiś senny, jakby owi 
nięty muślinową zasłoną. Pewno będ: 
burza, już z daleka słychać jej przytlumio- 
те westchnienia. Z bardzo daleka....ala po- 
woli się zbliża. Pomyślał chwilę i wszedł 
do wnętrza dworu szybko, jakby dopiera 
Bobie coś przypomniał. Kiedy wyszedł — 


piękna dubeltówka przewieszała mu się 
nrzez_ ramię. А 
— Dlaczego bierzesz strzelhę, czy пів 


wiesz, że ojciec tego nie lubi i mówi, że 
jesteś jeszcze niedorosły? — zapytała ma- 


1а Anna. 
Nawet опа przeciwko mniel 4 
= Daj mi spokój, ea mnia to wreszcie 


Bank emisyjny w Polsce 
rozpoczyna swą działalność. 


W terminie od 10 do 20 kwietnia b. r. będą wydawane banknoty 
w miejsce zdeponowanych dawnych banknotów Banku Polskiego. 


(=) Kraków, б kwietnia. Celem ujedno- 
atajnienia oblegu środków płatniczych na 
terenie Gi alnego Gubernatorstwa, Ge- 
г wydal zarządzanie, na 
Bank Emisyjny w Polsce, 
prezydentem Jest — jak wlada- 

af. dr. Młynarski, podejmie z 
dniem 8 kwietnia 1940 r. swa dzlałalnaść. 


Równocześnia zostaną rozwiązane nle- 
Бү kasy kredytowa (Relchskreditkas- 
пап). 


Bank Emisyjny w Polsce będzia wyda- 
wal поме banknoty zlotowe opiewające na 
500, 100, 50, 20, 10, 5, 2 1 1 złaty, Кага 
dnia 8 kwiatnia br. będą usiawawym środ- 
klem płatniczym w 
torstwie. Dawna banknoty Banku Palski 
са z dniem 1 
wowego środka płafniczi р! 
nknaty mogą być wymieniane 


a- 
w 


Mumja eśipska, która sprowadza 
nieszczęścia. 


Kraków, w kwietnin. 

W 1932 roku, do antykwarjusza, Simona 
Pfillares'a w Paryżu jakiś b. sierżant legji 
cudzoziemskiej przyniósł egipską mumję i za- 
proponował jej kupno. Jakkolwiek mumja 
była dobrze zakonserwowana, anlykwarjuszo- 
wi nie wydała się specjalnie interesującą. Za- 
proponował za nią 50 franków, a za 80 kupił. 
Po nabycin mumji postanowił ją w widacz- 
nem miejscu swego sklepu i czekał na kup- 
ców. Dziwna rzecz! Z chwilą, kiedy mumja 
ślanęła w sklepie Simona Pfillares'a, sklep 
przestala odwiedzać klienlela. Kwitnące dotad 
interesy antykwarjusza padupadły. Wreszcie 
zjawił się jakiś starszy, elegancki pan, który 
chciał kupić, wystawiony w witrynie sklepu, 
obrazek Po długich targach, antykwarjusz 
zgodził się sprzedać nbrazek za 2.000 fran- 
ków. Siarszy pan zapłacił i zabrał abrazek. 


Pożar sklepu. 


Antykwarjusz był przekonany, że zrobił 
znakomity interes, niestety, ро kilku dniach 
dawiedział się, że sprzedany przezeń obrazek 
jest własnaręcznem dziełem sławnego mala- 
rza Andrea Maniegua, i że sprzedał go za 
Śmiesznie małą cenę. Na tem nie skończył się 
pech, który niesamowita mumja sprowadziła 
na antykwarjusza. Po dwóch tygodniach wy- 
huchl w sklepie pożar. Ѕріопеіу wszystkie. 
mozolnie zebrane antyki, przyczem straty by- 
ły olbrzymie, ponieważ antykwarjusz nie ad- 
nowił we właściwym czasie asekuracyjnej 
polisy. Ocalał tylko jeden kal sklepu, w kiā- 
rym znajdowala się mumja. To zwróciło uwa 
ge antykwarjusza, Jakieś niejasne przeczucie 
kazało mu natychmiast pozbyć się mum, 
Nikt nie chciał jej kupić. Wręszcie znalazł się 
amator w postaci nauczyciela gimnazjum Je- 


wszystko obchodzi, czego ojciec nie lubi. 
Zresztą to nie twoja rzecz, nie mieszaj się 
smarkata! 

— Zobaczysz, że z tego będzie burza, je- 
ateś za mały upierała się dziecinnie 
Anna. 

Ej, gdyby tak mie kochał tej swojej ma- 
łej, złotowłosej siostrzyczki, dałby jej po- 
rządną burę. Ale z Anną tak nie można. 
Przyzwyczaił tego bąka do rozkazywania| 
mu i poddawał się z pokorą jej rozkoszne- 
mu deaspotyzmowi. Z Anną łączyła go mo- 
ena miłość i jej zwierzał się ze wszystkich 
barz, które spadały na jego głowę. Słu- 
chała go zawsze uważnie, chneiaż kwieci- 
ste motyle, kolorowe rabaty i wiecznie je- 
czące perliczki — ulubienice Anny — bar- 
dzo jej nieraz przeszkadzały w skupieniu. 
Ostatecznie byl „dorosły“ i czy z kobieta- 


e| їп! można mówić o czejęś tak poważnem,, 


јак np. strzelbai 

Nie odezwał się. Anna zadziwiona, że jej 
nio słucha, wytrzeszczyła swoje madrako- 
wate, duże oczy i lekko zrażona milezeniem 
Stefana, sirunęła na kwietny rabat na- 
przeciw tarasu. Stefan zdjął strzelbę, o- 
gladna? lufe dokładnie pod światło, za- 
pchał sobie kieszenie jakiemiś drobiazga- 
mi і krzykuął głośno: 

— Michał! przyprowadź mi „Cacaną*. 

Po chwili wsiadł na piękną kasztankę, 
pogroził palcem buszującej ро kwietniku 
Annie, przesłał jej z dłoni całusa i ruszył 


kasach Banku Emisyjnego w Polsce da 
31 maja 1940 r. banknoty I bl- 
imlecki przestają hyć ustawnw: 


Szezególne ważne znaczenie dla szero- 
kich sfer ludności posiada postanowienie 
zarządzenia, iż odazkadawanie za bankna- 
ty Banku Polski plewające па 500 I 
100 złotych, zd w styczniu br. 
wypłacane będ: 
20 kwietnia 1940 r. za okaraniem kwltu de- 
pazytow Za kwity depozytowe, zgo- 
dnie z wydanem w swbim czasie zawiado- 
mieniem, wypłacona będzie pełna równo- 
wartańć w nowych banknotach. Szybkie 
przeprowadzenie wymiany na nowe ban- 
knoty przyczyni się niewątpliwie do dal- 
szego wzmocnienia zaufania wszystkich 
warstw ludności do Banku Emisyjnego i 
nowej waluty złotowej i dzięki temu dn 


rzego d'Avenoj. Za mumję zapłacił 50 fran-! 
ków. 


Włamanie u profesora. | 


Profesor d'Avenol wysłał mumję do mie- 
szkania taksówką. Ledwo taksówka prze- 
jechała parę kroków. najechało na nią 
wielkie, ciężarowa auto. Przeklinając, szo- 
fer wyjął mumię z taksówki i odmówił 
dalszegu jej transportu, Żaden z ezoferów 
nie chciał się podjąć przewiezienia mumii, 
Z trudem znalazł pra! г d'AvBna| ręczny 
wózek 1 pomagając tr. ‚ adwiózł 
mumię do domu. 

Żona profesora była bardzo niezadowo- 
lona z nabycia przez męża mumii, Profe- 
вог wyśmiał ją i powiedział, że nie lęka się 
przesądów i zahobonów. Pa kliku dniach 
mieszkanie prafesora zostalo zrabowane 
przez wlamywaczów. Włamywacze zabrali 
wszystko eo tylko przedstawiało jakąś 
wartość, a nawet zdążyli -zabrać z sobą mu- 
mię, ponieważ przypuszczali, że posiada 
ona wielką wartość. I złodziejom nie przy- 
niosła mumja szezęścia, Przy próbie sprze- 
dania jej jakiemuś antykwarjuszowi, 20- 
stali aresztowani. Wraz z niektóremi, skra- 
dzionemi przedmiotami, odzyskał profesor 
i mumje. Tym razem pani profesorowa po- 
stawiła na swojem i kazala mu pozbyć się 
niesamowitej mumji. Profesor podarowal 
ją swemn przyjacielowi, aptekarzowi Hen- 
rykowi Denvier. 


Śmierć malarza. 


Do tej pory, pokąd mumja nie zostala 
umieszczona w jego mieszkaniu, był Den- 
vier bardzo bogatym człowiekiem. Z chwi- 
lą nalrzymania nieszczesnego prezentu, za- 
czął prześladować go szereg nieszczęść, 
Interesy apteki zaczęły Iść coraz garze]. 
Równocześnie wskutek nieszczęśliwych о- 


z miejsca pelnym galopem. Omal nie za 
czepił nogą о słup przy wjazdowej һга- 
mie, ale szczęśliwie się z tego wymigał 
zręcznym rzutem w bok. Wjechał z bitej 
drogi na polną i zmniejszył tempo. 

Odetchnął trochę, jakby się uwolnił od 
ojeowskiego rozkazu, który w granicach 
dworu wydawał się bardziej һегаре[асуј- 
ny i mocno ciążący. Jechał wprawdzie 
„mczyć się gospodarstwa”, ale — jakoś 
sohie z tem poradzi! „Cacana* puszezona 
walno, szła leniwie miedzą, tańczyła mi 
dzy wysokiemi łanami przepysznej, różo- 
wo nuśmięchniętej koniczyny, skubiąc ją 
nieznacznie, dzięki roztargnieniu jeźdźca. 

udowny będzie zbiór w tym roku — my- 
sIn? Andrzej. patrząc na wysokie żyta, sla- 
niające się od pełnych kłosów. Między 
niemi błękitniały chabry zupełnie tak, jak 
осту Anny. W kołeinnch drenów drzemała 
sobie zialonkawa woda, z kiórej podłaziły 
małe żaby- Kasztanka omijała je z wyra- 
źnem obrzydzeniem i prawie strachem. 
А oto kończy się koniczyna i żyło. zdala 
widnieje wąż źniwiarzy i migają raz ро 
raz sierpami, jakby zapalali błyskawice 
i gasili w Śmierci tysiąca kłosów. Stefan 
przypomniał sobie swój ciężki obowiązek 
i zaklął głośno. 

Podjężdżał pod łan pszenicy i nachmn- 
rzony odkłaniał się chłopom, którzy go 
pozdrawiali. Chłopi nia mieli wieikiego 


respektu dla wiadomości i оһгоіпоќеі go- 


dalszego znormalizowania życia gospodar- 
czego, 


Zarządzenie (Generalnego Gubernatora 
postanawia dalej, że dawne noty Banku 
Falskiego, które dotychczas jeszcze posia- 
dają swą ważność, będą wymieniane na 
naty Banku Emisyjnega w Polsce aa kur- 
sla 1ZŁ=1 21. 


Wymiana ostemnlawanych hanknotów 
Banku Polskiego opiewalących na 21 100, 
araz hanknatów Banku Polskiega aniewa: 
jących na Zł 50, 20 i 10 odhywaź sie będzie 
w terminie ad 22 kwietnia do 7 maja 1940 
r. wymiana hanknatów opiewających na 
2151212 w terminie ad 8 da 20 maja 
1340 r. Wymiany dokonywać beda ws 
kie oddziały Banku Emlsyjnega w Pol: 
który przejmis też czynne dotychczas {ilja 
Ках канун Rzeszy (Relchskradit- 

азаеп), 


peracyj giełdowych stracił większą część 
swego majątku. Zmuszony był wreszcie 
sprzedać aptekę wraz z mumją. Nowoua: | 
bywca apteki podarował mumię malarza. 

wi Maurycemu Rovellerowi, który usta- 
wił ją w swej pracowni. Po kliku dniach 
znaleziono go martwym — zmarł w nary 
na atak sercowy. 


Okrutna kara. 


Siostrzeniec i spadkobierca malarza Раз 
wel Roveller chciał podarować mtumją 
Sorbonie. W zbiorach Sorbony było jed: 
nak tyle mumij, że przyjęcia daru ойга 
wiano. Wówczas Paweł Roveller postan: 
wił spalić mumię. Zamierzał porąbać ją 
na kawalki i po kawałku wrzucać do pies 
еа. Kiedy jnż częściowo mumja spalil Ё 
zaczął rąbać jej korpus, z wnętrza тїптї] 
wypadł piękny, szczernziaty dzban, 

Roveller zaprzestał! dalszego niszczenia | 
mumji i zwrócił sią da egipłologicznego | 
oddziału muzeum w Lonvrze, zawiadamia- 
jąc о swem odkryciu. Okazało się, że mu- | 
mja ma nlesłychaną wartość Według zda- 
nia egiptologów była ona szczątkami dwoa- 
rzanina, któregoś z faraonów. Dworzanin 
ten widocznie ukradł swemu panu zlaty 
dzban i zastał ukarany przez zaszycie mu 
ga w rozprutym brzuchu, aby i no śmiercł | 
pokutawał 2а swój uczynek 1 аһу Jega du- 
sza nie miała spakaju. 

Jakkolwiek Roveller zdążył już spalić 
ręce mumii. otrzymał od muzeum w Lou- 
vrze za mumię i złoty dzban 1 200 tysięcy 
franków! 

Obecnie mumja znajduje się w Louvrze 
i publiczność yeka czeka па nowy łań- 
cuch nie: jn jeszcze 


a 


| 


ześć. 
sprowadzić. Narazie większą obawą napa- 
маја paryżan nleszczęácia wojny, odwra- 


cając uwagą ad тит]! ерір Ке 


spodarskiej panicza, czuli przez dziesiątą 
skórę, że gospodarz z niego nie tęgi. 

Młody jeszcze — mówili — i fantazje 
mu sią głowy czepiają, może jak wyrośnie 
to ta z niego gospodarz wyjdzie. Za to pa- 
nienka! То będzie gosposia! 

Andrzej wyczuwa! stosunek chłopów da 
niego, to też niebardzo ich lubił, zresztą — 
со tam będzie sobie głowę gospodarką za- 
wracal! Dubeltówka, to jest życie! 

Postal chwilę przy łanie i podjechał ka- 
sztanką do gruny cienistyche drzew. Zsiadł 
z konia, uwiązał go do drzewa i ораг! -ią 
wygodnie o pień, wycierając pot z czołsj 
Nieznośny upał! w głowie noprosty szu! 

i powieki mdleją. Znużenie obejmnje przy* 
jemnie całe ciało. Wpatrzył sią w zrąb na- 
przeciw. Kołysała się tam wysoka, ро sem © 
pas trawa. — Żeby tylko ojciec nie nadje- 
cha! — myślał na pół sennie.. 

Zaczął się czołgać nieznacznie w strona 
zrębu, ciągnąc za вођа strzelbę. Kiedy już 
wkradł się jak wąż w trawę, doznał ulgi. | 
Stanął, rozglądnął się dokoła. przewiesił 
strzelbę. Tam oto, z lewej strony kołysał 
się sznur żniwiarzy z hłyskami sierpów 
nad lanem... 

Z dala widać dwór. Tak! czerwona da- 
chówka, modrzewiowa aleja, poniżej trzy 
tafla rybnych stawów. Szedł cicho pomię* 
dzy wysoką trawą i nagle stanąl... 

Naprzeciw niego, o jakie pięćdziesiąt 
kroków zobaczył parę nieruchomych 0- 
ezu.. Zamarł w bezruchu.. szaro-płowa 


Polak o Polakach. 


„Naród polski był fałszywie informowany" 


Wywiad = wybitngm politykiem polskim w prasie litewskiej 


Kawno, G kwietnia. 
Jedon a Polaków. który w dawnej Pol- 
see zajmowali wybitne atanowisko, n- 
dzielił jelnemu £ przedstawicieli prasy ii- 
tawskiej wywiadu na (ета! ohecnej sytua- 
cji Palaki, slanawiska waboc dawnago 
na temat całości problemu pal- 


eja dzlennika litewskiego „Lietu- 
TOR ов“ była proszona o niepadawanie 
nazwiska owego Polaka за względu na 


jezu owabinie beznieczeńntwo. 

Hwnje niezwykle intereanjwa wywody 
rozpoczął ów polityk niwierdzeniem, że 
naród polski był 


rzez cała lata fałszywie 
informowany przea h zywódców 
| aszuklwany со do faktycznej sytuacji. 
Raad polski wykorzystywał swoją wlndzę 
w tym relu, ahy ulokować kapitały za 
granicą, gdzie w razie polrzeby mógł zna- 
7624 latwe schronienie. Na iem tla staje 
sią zrozumiałem. że przywódcy dawnego 
państwa polskiego Јака pierwsi opuścili 
kraj | szukali achraniania za granicą. 

Część członków dawnego rządu przeby- 
wa obecnie w Rumunji, a druga część we 
Francji. Rydz-$migly zatrzymał sią w po- 
bliżn Bukaresziu w willi zmarlego nie- 
dawno rumuńskiego promjera Mirona 
Chrystea. Ma an dość środków da życia. 
lawl troszczy sią o ych rodaków 
ważnie 2aļmu]a malaratwem. 
ntwiordzió — mówi w dalszym 
palityk ża Hydr- 
% igly Јав? naprawdę dobrym malarzem. 
ala mia kierownikiem państwa. Dawny 
prazen polskiej rady ministrów Skladka- 
wski mial przenieść sie dn Francji gd le 
zaoflarowano mu stanowisko lekarza ba- 
taljonowega w Legjonach Ponieważ jed- 
vak rząd francuski nie mógł mn przy- 
rzec żadnej gwarnucji za jego życie i nie 
mógł mn dać należytej opieki przed jego 
rodakami. przeto zrezygnował оп ze sws- 
по alanu, 

Charakierystycznem jest — mówił w 
dalszym ciągu ów palski polityk. że cztun- 
kowie dawnego rządu polakiega są prze 
konani. iż będą traktowani przez swych ro- 
daków, [ака najwięksi wragowie Wiedzą 
олі dohrze, że mogą się spodziewać zem- 
sty za sirany wprowadzonego przez nich 
w kłąd naradu. 

Twsiąca_ ludzi wlóczyli oni po więzie- 
niach w Brześciu Litewskim, Rorezia Kar- 
tuzkiej itd. Aby wściekłość ich rodaków 
nie siala się jeszcze większą, siarali sie ani 
wszystko uciskać i usuwać na bak, со tyl- 
ka magla wynieść па światla dzienne przy 
czyny załamania się państwa polskiego. 

Nietylko naród polski. ale także 1 utwo- 
rzony w Paryżu „rząd polski“ nastawlany 
Jest przeciwko dawnemu rządowi. Polacy 
rozbili się obecnie па dwa obozy. Grupa, 
4zromadzona dookoła gen. Sikorskiegn ad- 
dała sią wprawdzie na usługi rządu fran- 
auskiego, to jednak przyjęcie wa Francji 
nla wypadła tak, jak io sobie wyobrażali 
palecy emigranci, 

Polscy literaci atrzymują od rządu fran- 
cuskiego wsparcie w wysokości рп 2.300 
franków. Zapnmoga ta dlntega jest tak 
niewielka, że we Franejl knrdza rozczaro- 
wano slg do Palaków. Szybki upadek 
stwa nalski Ву! także I dla Francuzów 
nieoczekiwanym. 

W związku z powyższem zasługuje na 
zaiuteresawania aprawazdania karsspan- 
Чата paryskiego „Lietuvos 2inlos“, w KĘ 


pr 
Trzeba 
ciągu ów polski 


Polski za granicę. Przed ош miana 
przetransportować 90 miljonów złotych w 
złocie da Anglii і Frencji, a podczaa woj. 
dalsze 850 milionów zł 


laga w Rumunji, 

Jak stwierdza półurzędowy dziennik 
„Lietuvos Żinios* polacy emigranci rozwi- 
јаја propagandą przeciwka innym р 
stwom, np. także I przeciw Litwie. 
Dziennik litewski zaznacza, że jest niezna- 
pem, a jakich powodów prana niektórych 
naństw systematycznie публ awyrh 
szpalt polskiej propagandzie. która zmie- 


do tego, 
na Li 
wych wyst: 
st 


Operuje się przytam prze- 
twierdzeniem, że Litwini nie są 
jmoistnym szczepem ludowym itd. 
„Ofmosi się wrażenie, że Francja | Anglia 
niczadowoliły się nędzą, w jaką popadł oa- 
ród polski i że obecnie czynią usiłowania, 
aby wykorzystać Polaków, żyjących w in- 
nych państwach į tworzyć z nich dywer- 
santów, pozostających na ich służbie. 
Dziennik litewski wypowiada oiedwuzna: 
czna ostrzeżenie 1 wyjaśnia. że rząd lliew- 
ski wyatąpi x ваја bezwzględnością prze- 
ciw wszelkim ruchom antypaństwowym. 


Samochody sanitarne 
bez pasażerów. 


Spóźniona akcja pomocy dla Finlandji. 


(=) Helalnki, 7 kwietnia. Obsenie, kredy 
konflikt sowiecka-fiński ulegl dzięki ro- 
zumnemu porozumienia obydwu tych 
państw, likwidacji i kiedy Finlandja raz- 
poczęła na nowo pokojową pracą w swym 
kraju, pojawili się nagle w Halsinkach 
dwaj członkowie rzekoma francuskiego 
amhulansu sanitarnega. 

Jeden я kierowników taj ekspedycji nie- 


jaki Markiz de Rancougna тізі, wsadług 
zapewnień, zabrać na tan cel fundusze na 
RiwJarze francuskiej i nabyl cztery samo- 
chody sanitarne wraz z kampletnem ich 
wyposażeniem, 

Szlachetny ten markiz jest niepocieszo- 
ny. że niestety nie znalazł w Finlandji 
pasażerów, którychby mógł przewozić w 
swych samochodach. (р). 


Inaugracja towarzys'wa niemiecko- 
węgierskieca w Berlinie. 


(=) Berlin, 7 kwietnia. W związku т ak- 
{утпа i owocną współpracą Niemiec z 
państwami południowo-wachodniej Euro- 
py. której to współpracy nie są w stanie 
zburzyć wysiłki mocarstw zachodnich, u- 
legły ostatnio poważnemu rozszerzeniu 
iradyeyjne nrzyjaclelskie stosunki łącząca 
Niemoy z Węgrami. 

Jak to już wynika т ostatnich rozmów, 
które przeprowadził niemiecki minister 
rolnictwa, intnieje na Wegrzech nieadpar- 
ta wola pogłębienia wzajemnych stasun- 
ków gospodarczych. Wola ta przejawia 
się również ua niwie współpracy kultu- 
ralnej. 

Celem więc kultywowania dobrych sto- 
aunków niemiecko-węgierskich па polu 
naukowem i gospadarczem powatało przed 
kilku daiami w Berlinie towarzystwo nie- 
miecka-wegierskie patronatem mar- 
szalka polnego van Mackensena, 

Z racji uroczystości otwarcia zebrani 
wysłali denesze do Adolfa Hitlera i те. 
genta król. Węgier Mikołaja SB A” 

(р.). 


Pożar па itwóch okrętach handlowych 
w Aleksandrji. 


(=) Rzym, 7 kwietnia. Według doniesie- 
nią dzieunika „Bourse ptienne*, wy- 
buch? grożny pożar na zakotwiczonych w 
porcie aleksandryjskim okrętach, ralano- 
wicie na jednym greckim i angielskim, 

W wyniku podjąlej nkcji ratunkowej n- 
dało się dopiero ро wielu godzinach ogień 
ONZ zkody mają być zn. 
czne. (p). 


Codzień niesie? 


Оа Redakcji. 


Dzisiejszy numer „Dziennika Poranne- 
по“ Jest wydaniem ѕресјаіпет, poświę- 
canem „Białej Księdze". zawierającej sen- 
sacyfna dokumenty znalezlane w archl- 
wum palsklego ministerstwa spraw zagra- 
nicznych. Jak fa |uż zaznaczyliśmy w dniu 
wezorulszym, numar tan paclada niezwy- 
kle daniasła znaczenia historyczne i z tegn 
pawadu powląkszyliśmy ohblętość numeru 
da 8 stron. Za wzaledów technicznych mu- 
sleliémy ustalić objętość na stra! 
jak fa w dniu wcaoraiszym rano 
Пату. Jesteśmy przekonani, że Сту" 
nasi z dužem zadowaleniem 7anozn: 
z treścią dokumentów *tóre rzuca 
zwykle wymowne światło na asitatnia wy- 
darzenia przed wybuchem obecnej walny. 


Tępcie szczury. 


(b) Rokrocznie miljardowa sumy mająt- 
kn narodowego ulegają zniszczeniu przez 
najróżnorodniejsze szkodniki. pierw- 
szym rzędzia tych nieprzyjaciół naszego 
majątku narodowego maszerują gryzonie. 
Przedowizystkiem szczury. 

Na terenie całej Rzeszy przeprowadza 
się rokrocznie akcje tępienia szcznrów. 
Akcja taka jednakże tylko wtedy być mo- 
że uwieńczona pełnem powodzeniem, о ile 
cala ludność bierze w niej udział, prze- 
UPA боі е wskazówek odnośnych 
władz, 

Według donłosień Prezydenta Policji i- 
atnieje zamiar przeprowadzenia і na tare- 
obszaru okręgu przemysłowego tak 
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szeroko zakrojonej akcji tępienia szczu- 
rów. Akcja tę przeprowadzi się pod ko- 
niec maja. Bliższe szczególy beda podane 
w odpowiednim czasie. 


Krwawy napad rabunkowy. 


(b) W godzinach wieczornych dnia 2. IV. 
czterech zamaskowanych bandylów wtargnę- 
ło da probostwa w Eichenau, w celu doko- 
nanła napadu robunkowego. W mieszkaniu 
proboszcza przypadkowa obecny był kamen- 
dant sąsiedniego posterunku policyjnego, któ- 
ry przez bandytów zosiał zastrzelony. Urzęd- 
nik policyjny nie mógł obronić się przed na- 
padem, ponieważ zostawił swój płaszcz z bro- 
nią w przedpokoju. 

Podczas pościgu bandytów przez zanlar- 
mawane posterunki policyjne, zraniony zo- 
siał w pobliżu kolonji Norma, drugi urzęd- 
nik policyjny. Przeprowadzona natychmiast 
przez większe oddziały policji obława dopro- 
wadziła da ztowania огах do ustalenia 
nazwisk mó ów, Bandyci należeli do 
szajki włamywaczy, która w ostatnim czasie 
na ѓегепів okręgu przemysłowego popełniła 
szereg podobnych zbrodni. 

Dnia 1. 11. uzbrojeni złodzieje skradli z 
mieszkania żyda R. w Sosnowcu bieliznę war- 
laici 60 RM. 


Наше! reduktor: Leopold Relschor. Redaktor 
ойра Brano H a m Reńnkoja: Kaliuwita, 
Emm 18, tal 829.45, — Adminiutracja: Jusef 
BI wilr, Hauptatrnaue 89. 18.94. 
Oddaratyı Hi Halienatranze 1, Dabrowe, Haupt- 
utrasse 1, reje, Adolf Hiilerntraano 2. 


Obwieszczenie. 


dotyczące zbiórki metali narodu niemiec- 
klega z okazji urodzin Fiihrera w roku 
wojennym 1940. 

Na podstawie odezwy Pana Prezesa Mi- 
nistrów Feldmarszalka Goeringa, pełno- 
moenika dla planu czteroletniego z dnia 28 
lutego 1940 r. wzywa się ludność miasta 
Sosnawita do wzięcia udzialu w zbiórce 
metali z okazji urodzin Fiihrera w roku 
wojennym 1940. 

Przyjmuje się: 

a) przedmioty z miedzi, mosiądzu, tom- 
baku, rothgniss, bronzu, niklu, alpaki, oło- 
wiu i супу. 

b) przedmioty, których główne części 
składowe składają sią z wyżej wymienia- 
nych metali. Wszelkie inne części jak drze- 
wo, szkło lub t, p. należy w miarę można: 
ści przed oddaniem usunąć. Przedmioty z 
metali szlachetnych, metali tekkich, cynku 
lub żelaza nia należy oddawać. 

Dla powiatu miejskiego Sosnowitz po- 
wołano do życia dwa punkty zbiorne: 

punkt zbiorny a): na parterze posesji 
Myslowitzeretrasaa nr. 1 (sklep) oraz 

punkt zbiorny b): w strzelnicy stadjonu 
przy JannatrasBe, А 

W punkcie zbiornym а) przyjmuje się 
wyłącznie metale pochodzące ze zbiórek 
w gospodarstwach damowych luh mniej- 
szych i Średnich przedsiebiorstwach. 

W punkcie zbiornym h) przyjmuje się 
wszelkie inne zbiórki o większych rozmia- 
rach, 

Qfierodawoa otrzymuje pokwitawanie za 
dostarcznną ilośó motali. Odszkodowania 
za dostarczone metale nie udziela sią, 

Punkty zbiorne czynne są od dnia ogło- 
szenia aż da dnia 20 kwietnia 1940 r. włącze 
mia w dnie powszednie od godz, 8-mej do 
13-tej i od 14.40 do 18-tej. 

Oherhilrgermolster 
der Stadt Sosnawite, 


DOBRZE xaprasperawany sklep rzetnicży тога» do 
wynniecia. Również na inna branie. Somnmawied, 
Mauvestr. 18 (Perla). 20k 


UDZIEŁAM lekoyj вівворга і 4 buchalterji (syst 
СЕБЕ pnowien, Reymonta 14. FI piętro, 
m. 6. isk 
KURSY kroju, szycia i modelowania Marii Bobrow: 
skiej przyjmują zapisy: Lwowska 8/11, m. 78. 17. 


TT) 


sarna swrócona głową do niego, patrzyla 
ufnymi oczyma. 

Siefunowi serce zaczęło sią tłuc w pier- 
alach, stłumił oddech. 

= A gdyby tak paszło między oczy.. nlet 
{о zwycznine morderatwo. Cóż powiedział 
з ojciec до sarnytt! Eh! co ojcieo, Ink 
czy owak — nigdy nie zadowolony. А! 
gdyby sią udała... bylby to pierwszy su 
ces na grubej zwierzynie. 

Wpatrzony w sarnę zsong! prawie bez 
ruchu strzelbę i podnosił powoli. niedo. 
strzegnlnie na linję ramienia. Serce mu 
walilo nierównym rytmem tak, że nie magl 
wziąć celu na mnazkę lufy. Sarna stala jak 
urzeaznna, duże, ciemne, lagodne oczy wpa- 
trywały sią bez lęku w pałyskliwą lufę i 
stojącego naprzeciw chłopca. kińry drżał 
з emocji. Raptem huk rozdarł drzemiącą 
Qiszą paładnia i odhil się wielokratnem 
echem na zrębie. Zakotłowałn się w tra 
wie, w którą osunela Się jaano-pława masa 

Stefan odprężył się, dlugo tamowany 
addech wyrwał sią swobodnie z pieral. Tra- 
fil! napewno trafiłl 
„Myśliwy odezwal się w nim wszystkimi 
ibrami nerwów. Radość dodala mu skrzy 
del i jnż w paru skokach był przy sarnie 
Leżała pomiędzy wysoką trawą przy árie 
tym pniu nieruchama i tragieznie hezbrun: 
na. Tylko plama słońca była na niej żywa 
i palsniąca.- r 

lefan przykląki, by zabaczyć, czy atrzaj 
był eelny, Odwrócił jej łeb i= włosy zje- 


żyły то się na czaszce. Papatrzyły na oie 
ко, jakby ze szklintej doll.. cudowna, lagu- 
dna GJE п były oczy.. Аппу.. 

Сой chwycilo ga za gardlo stalową abre 
е? nie mógł krzyknąć, zaczął bió rękama 
powietrze, пор! zaciężyły јак klody- 
chciał noiokać.. > 

Morderstwo!!! Morderstwo!!! huezal 
Тав i echo leciała w świat. 

Strąszazne.. stranzszne_  szeptały tra- 
wy i kołysnły pierzastemt główkami tem I 
a powrotem. 

Stefan zakrył oczy rękoma, ate tamtem 
marlwe oczy przyciągały magnetycznie. 

— Aunol.. Аппо!!!.„ — wydobyło się nie- 
ludzkia wycie, jakby wszystkie żyłki serca 
krzyczały. 

Rzucił się na trawę ze zwierzęcym sko- 
wytem і rozwarł powieki ciężkie, jak ©- 
drzwia żelazuej bramy. 

Słońce już opadała za zrąbem | zapalała 
krwawym refleksem trawy. Z lewej strony 
chmura wisiała nad wielkism ścierni- 


skiem, z którego jnż dawno zeszli ludzie. 
Kopice pszenicy prężyły się wysoko. Diu- 
gie cienie lip, pod któremi spaczywał 81е 
stała 


fan zwisały па pagórku. Р! п 
znudzona Бавт(апка i wpatrywała sie 
swego pana, trącająe ga nd czasu бо czasu 
dolikatnia aksamitnemi chranami. 

Wiec.. lo był sen?.. wiec Anna żyje. — 
pytal sam ніеһіе Stefan, pocierając czała, 
caly spocony i mokry. Więc.. to był sem... 
— nie wierzył jeszcze ! drżał cały. Dzięki 


| 


Ci Bożal.. więc Anna żyje napewno — po- 
wtarzal po tysiąc razy, aby uświadomić 

ja 1 prawdą Zerwal my poklepal Cara- 
ną pn karku | ruszył da domn miedzą — 
Монї uńciskać Annę zaraz. Gdy będzie ją 
trzymal w ramionach upewni się. uwierzy, 
że to był naprawdę sen, 


Uczta Kleopatry. 


Pewnego razu Anianiosz wyprawił dla 
Kleapatry wapaniałą ucztę. 

— t eóż Kleopatro? — zavylał ją — 
jakże ei się wydaje moja wieczerzał Wy- 
znaj z pokorą, że nie byłabyś w gtanie, 
wydać nietylko świutniejszej, ale nawet 
padnbnej. 

— Marku Antaniuszu! — odrzekła z пй 
miechem Klaopatra, — dam ci wieczerzę, 
w której jedna potrawa kosztować będzie 
dwieścle razy pn 100.000 sestercyj. 

Antaniusz nie eheia| wierzyć, stąd przy 
szlo do zakladu. którega sędzią obrana 
Lucjusza Planlensa. 

Nasiępnego dnia Klenpatra wydala 
przyrzeczniią ucztę; Antoniusz nie widzące 
па alalach nie nadzwyczajnego. zaczął 
po trosze żarlować. 


— Cierpliwości Antoniuszu — rzekła 
wówrzaa Kleoputra, — zobaczymy, czy lak 
samo bedziesz żartował ро  skonczeniu 
wieczerzy, 

Drugie danie ale było sulsze nd plerw- 
szego | Jnkkalwiek wytworne, nia miało 
dla Antomusza żadnej | uadzwyczajnoko!, 
to też nirzymywał śmiejąc się, że Klenpa" 
tra podobno przesądziła w zapowiedzianej 
cenie. 

Na trzecią potrawą nie przyniesiono nie 
więcej, jak tylka dwa maleńkie роһагу. 
napełnione wonnym wybornym octem. 
7iiwiony Antoniusz oczekiwał z niewier: 
pliwością, jak sią zakończy la igrąszka. 

Kleopatra młała przy uszach kolczyki z 
największych i najpiękniejszych. jakie па" 
tura wydać magla perel. Każda z nieh 
orenioną była na mniajwięcej dziesięć mi- 
ljnnów seslercyj. Klenpatra odjawszy је" 
dna, wrzuciła ją da pnharu, a gdy perła 


rozpudciła sią w occie, gospodyni я uŚmie- 
chem wychyliła ten napój. 


prośby. 
tra тєпйлї!а 
wała drugą perle. którą ро Amierni wła 
Aricielki zawieziana do Rzymu, nrzecięto 
ua dwie równe połowy i poświęcona bo- 
Bini Venus. 


Fort zwany „Trzy żołądzie” 


ы ЕГ 
w Luksemburgu. 


Luksemburg. 


Nienaturalny karzełek 


wśród walczących gigantów. 


E T EEEE 


Kraków, w kwietniu. 

Dziś, gdy coraz częściej słyszy się o na- 
ruszaniu neutralności różnych państw, na- 
leży się spodziewać, że większość z nich 
jest w najfatalniejszem położeniu, nie ka- 
Trzysta bowiem z żadnych zysków wojen- 
nych, a ponosi wszystkie straty, łączące 
się z walką. 
‚ Takiem ściśle nentralnem państwem, 
jest Luksemburg, który woiśnięty między 
Francję a Niemcy z obawą spogląda, z któ- 
Tej strony spadnie na niego cios, lub też 
bomba nieostrożnie rzucona. 


Luksemburg leży w ahstrzala linji 
Maginota | Је] przedłużenia belgijskiego 
Пли Deveze'a. 


Obejmują księstwo 2200 km, a ludność jego 
wynosi zaledwie 300.000 głów. Droga kole- 
jowa prowadzi z Brukseli do stolicy kaia- 
stwa przez górzyste, malownicza okolice, 
a począwszy już od Namur wije wię aż do 
samego miasta Luksembugra wśród skali- 
stych zboczy lub 


sfalawanych pál, 
sławnych z plantacy] róż. 


Doniedawna przejeżdżano przez granicą 
wielkiego księstwa bez żadnej kontroli cel- 
лој, sni paszportowej, gdyż władze Wiel- 
kiego księstwa staraly się zawsze o ula- 
twlenie ruchu turystycznego, który w dn- 
Фе] mierze przyczynia się do pozytywnego 
budżetu państwowego, 

Stolica tego neutralnego kraju położona 
jest po obu stronach akalistego wąwozm, 
przez który przerzucono dwa wspaniałe 
mosty. ` 

Г Miasta Luksemburg 
posiada duża parków, 


dużo zieleni, a rzeczułka płynąca п atóp 
miasta otoczona jest uroezymi zagajnika- 
mi. Nikomu nie przyszłoby na myśl, że 
znajduje się w centrum państwa, centrum 
handlowo dosyć ruchliwem, posiadającem 
liczne fabryki, towarzystwa handlowa- 
przemysłowe, eksplaatujące rudy tego kra- 
ju i posiadające jednak 5000) mieszkań- 
ców, 

Mieszkańcy Księstwa Luksemburg są 
pnchodzenia germańskiego, natomiast od. 
wieczna wpływy francuskie odbiły sią na 
charakterze і na języku ludności, klóry 
dzisiaj przedstawia 


lakby Język pośredni 
między niamlaskim, a francuskim. 


W całym Luksemburgu można 
dobrza porozumieć w jednym i 
jezyku. 

„Miasto Luksemburg posiada dosyé dużo 
ciekawych zabytków średniowiecznych, 
najwybitniejszym z nich jednak jest pałace 
Wielkiej Księżnej Bzærloty. Znajduje sie 
on w wąskiej uliczce, po której spaceruje 
samotny żolnierz, pełniący „straż”. Pałac 
pochodzi z dawnych wieków, został jednak 
ostatnio kilkakrotnie przebudowany. Ogól- 
nia miasto Luksemburg posiada wiele no- 
wych komfortowych domów. 


Ciekawą jest rzeczą, że Wielkie 
Ksiąstwa Lukssmburskia 
stworzone zostalo przez dyplomatów 
przy zielonym stoliku, 


w drugim 


a mim fo jest zadowolone ze swego losu. 
Gdy w roku 1814 został Napoleon pobity 
pod Waterloo i mocarstwa europejskie wy- 
до Wiednia na 

ski, pod przewod- 
Klemensa  Lotarjnsza 
ks. Talleyrand-Perigori. 


nietwem ksiecia 
Metternicha i 


= 


się zresztą | przystąpiły do uporządkowania karty En-| == 


ropy. M. i. 
ustąpiła Holand]a 


pewne terytorja Prusom, 


a jedna linja dynastji holenderskiej otrzy- 
mała wzamian terytorjum dzisiejszego 
księstwa Luksemburskiego jako niezawi- 
słe Wielkie Księstwo. Wielkiem  Ksie- 
atwem zajmowano się też później, deklaru- 
jąc zawsza jego ścisłą neutralność: trakta- 
żem z roku 1831 podzielona Wielkie Księ- 
stwo na dwie części administracyjne, a 
mianowicie część walońską i germańską, 
nastąpnie w roku 1839 na konferencji w 
Londynie ogłoszona zupełną niezawisłość 
Wielkiego Księstwa. Sygnatarjuszami ie- 
ga akiu były Anglja, Francja, Prusy, An- 
strja, Rosja. 


Јейеп z radcę budynków w Luksem: 
ч 


sembnrskia w granicach określonych przez 
akt przyłączony do traktatu z 19 kwietnia 
1839 r. tworzyć będzie edtąd 


państwn wiecznie neutralne“, 


W ten sposóh до gwarancji niepodległości 
została dołączone prawne pojęcia neutral- 
mości, na których opiera się obecny statut 
międzynarodowy małego państewka. 
Tstotnie potrzeba Luksemburgowi wszel- 
kich zabezpieczeń neutralności, gdyż ks 
rzełek ten nie mógłby nawet kilku god% 
stawiać oporu jakiejkolwiek inwazji. „Ам 


Królowie holenderscy nla bardzo 
zalnterasawani swoją posladłaścią 
luksemhurską ramlerzal| sprzedać 

Ją Napoleonowi III 

Doszła następnie do porozumienia w Lon- 
dynie w 1867 r, а w odnośnym traktacie 
oświadezano, że „Wielkie Księstwo Luk- 


Plaszczyzna Rham w Luksemburgu, na które] znajdują się ruiny klasztoru z XIV w. 
zamlanioneyo później] na więzienie, 


ANEGDOTY. 


SŁAWNI MALARZE. 


Zeuxis z Heraklei był sławnym malarzem. 
Został on zaproszony do Krotonu we Wia- 
szech, sby przyozdohił swemi malowidłami 
świątynię Junony. Artysta dokonał łam mnó- 
stwa znakomitych dzieł, a pragnąc - namalo- 
wać obraz, któryby był ideałem kobiecej piek- 
ności, postanowił wyobrazić Helenę. W tym 
celu wybrał pięć najpiękniejszych dziewic 
Krotonu, ponieważ w jednej nie spodziewał 
się znaleźć tyle doskonałości, ile ad swego 
wzaru wymagał. Z lych ta pięciu dziewie od- 
malował obraz prześlicznej Heleny, wolny od 
wszelkiego zarzutu. 


І Zeuxisem wapółzawodniczył malarz Par- 


rasius, któremu udało się pokonać 
współzawodnika, 

Zeuzis tak doskonale odmałował kilka win- 
nych gron, że plaki mniemając iż są praw- 
dziwe, zlatywały się, chcąc je dziohać. Zeuxis 
uradowany z tak bezstronnych sędziów, we- 
zwał Parrasiusa, aby i оп stworzył coś równie 
doskanałego. Parrasius przyjął wyzwanie i 
w kilka dni przyniósł obraz okryty cieniutką 
zasłoną. 

— Zdejmże zasłonę — zawałał Zeuxis — 
u zobaczymy [gie arcydzieło, 

Tymczasem zusłona była właśnie samym 
obrazem, czyli mówiąc jaśniej była namalo- 
wana. Wówczas Zeuxis uznał się za zwycię- 


żonega. Е 


raz 


Powiadają, że gdy Zeuxis wymalował dzie- 
сіє, trzymające winne grono, do którego tak- 


mla" państwa  ohejmula 200 żołnierzy | 
drugle tyle żandarmów | strażników gra- 
nicznych, агат Jedną armatą 75 mm, z któ- 
rej strzela się jedynie wtedy, gdy ludność 
wiwatuje na cześć wielkiej księżnej lub 2 
okazji jakiegoś święta narodowego. 

Parlament składa się 55 posłów, 


reprezentujących partje: katolików, liba- 
rałów i socjalistów. 

Nad małym tym ale szczęśliwym krai- 
kiem, który słynie z plantacyj róż, panuja 
wielka księżna Szarlota z dynastji nasau, 
ska-arańskiej, która objęła tron po swej 
siostrze wielkiej księżnej Adelajdzie. Obie 
są córkami wielkiego księcia Wilhelma 
III, a obecna welka księżna jest małżonką 
księcia Feliksa de Bourbon Parma, brata 
ekscesarzowej Zyty i posiada z tego mal- 
żeństwa kilkoro dzieci, m. і, następcę tro- 
nu księcia Jana. Jakkolwiek wielka księ: 
żna uchodzi za bardzo zamożną, to 


dwńr luksamhurski prowadzony Jest 
ma bardzo skromne) stopie, 


ięciu 
latach pozostaje stala w rekach kobiet: do- 
piero w następnej generacji tych rodzia 
znajdą sią mężczyźni, którzy mjmą eter 
rządów. 

Dziwne wrażenie robi na karcie Europy 
ten mały punkeik kolorowy, uzmysławia* 
iący położenie Luksemburga,  wtłoczony 
między dwa mocarstwa walczące: wygli* 
da on jak karzełek w towarzystwie dwóch 
olbrzymów... xż 


że zlalywało się ptactwa, Parrasius rzekł: 4 

— Tym razem plaki najlepiej krytykują 
twój obraz, bo gdyby dziecko było zupełnie 
naturalne, nie odważyłyby się wydzierać mi 
z ręki winnego grona. 


Dionizjusz, wracając raz przy pomyślnym 
wietrze do Syrakuz ad Lokrów, ро złupieniu 
sławnej świątyni Proserpiny, zawołał: і 

— Palrzcie przyjaciele, јак nieśmiertelni 
bogowie sprzyjają żegludze świętokradców. 

* 


Innym razem, potrzebując pieniędzy 18 
prowadzenie wojny przeciw Karlagińczykom, 
zabrał posągowi Jowisza olimpijskiego szcze“ 
ro-złaty płaszcz mówiąc, że był za ciężki na 
lato, a za chladny za zimę. Nntomiast kazal 
mu uszyć sukienny, który, jak utrzymywał 
będzie dobry na wszystkie pory roku. | 


